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Wychodzi 2 razy na miesiąc 1-go i 15-go każdego miesiąca. 
Przyszłość klasy robotniczej musi być dziełem samych robotników 
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Warszawa, sobota, 15 lutego 1930 roku. 


0 dyktatorach, dyktaturze i pracy pożytecznej 


Wskutek załamania się i upadku dyktatury ge- 
nerała Primo de Riveri w Hiszpanji — „Robotnik” 
ogłosił parę artykułów dowodzących, że hiszpański 
generał i dyktator poszedł „w duraki”, i że dyktatu- 


ra wogóle jest bankructwem — jako system rzą- 
dzenia, 
Nie mam zamiaru popierać dyktatorów, albo- 


wiem jestem zwolennikiem rządów demokratycznych. 
Może ktoś powie, że jestem utopistą? — Niech bę- 
dzie. Nie o to mi w tej chwili idzie. Pragnę zwrócić 
uwagę towarzyszy robotników na pewien, wedle me- 
go zdania, szczegół, dlaczego dyktatury i dyktatorzy 
załamują się. 

Dziś mamy na świecie kilka różnych rządów dy- 
ktatorskich — począwszy od dyktatury partji bol- 
szewickiej w Rosji, skończywszy na Mussolinim. 

Przyglądając się rezultatom rządów różnych dy- 
ktatorów i dyktatur, stwierdzić można jedno: że tam, 
gdzie dyktator czy dyktatura, ma dostateczną ilość 
łudzi zdolnych, mądrych i fachowo przygotowanych, 
tam dyktatura rządzić będzie krajem dosyć długo. — 
Tam gdzie dyktator czy dyktatura sama w sobie jest 
nieudolna politycznie i gospodarczo, krótkowzrocz- 
na, a w dodatku niema odpowiedniej ilości dobrych 
wykonawców, tam wszystko się wali, leci na łeb, jak 
to ma miejsce w Hiszpanji, lub w obecnej Rosji So- 
wieckiej. 

Mussolini we Włoszech trzyma się już sporo lat. 
Widocznie sam jest zdolny i ma około siebie zdol- 
nych gospodarzy oraz samodzielnych wykonawców 

o współpracy. 3 
Polsce, nad całem naszem życiem politycz- 
nem — nad rządem, począwszy od dni majowych 


1926 r. — góruje moralna dyktatura Józefa Piłsude 
skiego. 

Jeśli obóz legjonowy, w tym czasie, póki dykta- 
tura trwa, zdoła wokół Rządu swojego zgromadzić 
coraz większą ilość ludzi zdolnych, rozumnych, poli- 
tycznie, społecznie i gospodarczo niekrótkowzrocz- 
nych, a jednocześnie dobrych wykonawców — rząd 
obozu legjonowego będzie w Polsce trwać bardze 
długo. 

Tam gdzie demokracja w ten, czy inny sposób 
bierze się do rządzenia, musi pamiętać o jednem, że 
jeśli nie wyda z siebie, albo nie skupi w około sie- 
bie ludzi zdolnych, jednych do rządzenia, drugich do 
dobrego wykonywania — wtedy demokratyczne rzą- 
dy nie będą dobre, nie dadzą masom ludowym zado- 
wolenia, przez nieudolność mogą się stać przekleń- 
stwem i będą musiały upadać — torując tem samem 
drogę takiej lub innej dyktaturze, jako przeciwień» 
stwu. Nie w formie więc, a w wykonaniu leży sekret 
dobrego rządzenia i trwałość rządów. — Nie we fra- 
zesach, teorjach i papierowych programach — ale 
w wykonaniu czynów, dla społeczności pożytecze 
nych, tkwi źródło zagadnień, jakie rządy będą mia”. 
ły poklask i wzięcie w społeczeństwie — rządy de= 
mokracji, czy też dyktatury. 

Dążeniem nas socjalistów jest, aby rządziła pań 
stwem demokracja, której ma przodować w tej ro- 
bocie klasa pracująca — z tego też powodu na soc- 
jalistów w pierwszym rzędzie spada obowiązek do», 
pilnowania, aby wśród tej klasy wycłrowywały się 
i zaprawiały jednostki do przyszłego zarządzania 
i wykonywania różnych dziedzin życia państwowego 
i społe.zneśo tak — aby czyny ich mosły wvwołw= 
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wać poklask i poparcie nietylko mas pracujących, ale 
ealego społeczeństwa. 

Jeśli dziś tu i owdzie zjawiają się różnego ro- 
dzaju dyktatorzy — to tylko dlatego, że tam demo- 
ikracja nie jest ani zorganizowana, ani przygotowana 
do rządzenia. Ma się rozumieć, moralna dyktatura 
J. Piłsudskiego ma i tu znaczenie — wypływa ona 


_PŁI Nr, 2% 
z wielkiej a ofiarnej pracy całego życia Tego Czło- 
wieka. 

Więc nie jęczyć, nie wyrzekać, że tam i sam two- 
rzą się lub padają dyktatury i dyktatorzy, jeno wy- 
chowywać praktycznie i organizować państwowe 


własną demokrację. 
Marjan Malinowski. 


P. P.S. w której zabrakło Pepesowców 


Polska Partja Socjalistyczna nie była założona 
„przed laty specjalnie dlatego, aby międzynarodowy 
socjalizm miał swoją ekspozyturę w Polsce. — Pol- 
ska Partja Socjalistyczna była powełana do życia po 
to, aby wykazać przed świntem, iż Naród Polski nie 
spodlał w stuletniej niewoli, że pracujący lud pol- 
ski: pragnie Niepodległości, że potrafi o nią nawet 
zbrojnie walczyć w najcięższych zaborczych, poli- 
cyjno-żandarmskich warunkach. Polska Partja Socja- 
lityczna organizowała się po to, aby w zbrojnej, 
a ofiarnej walce zdobywszy Niepodległość — poma- 
fać ludowi polskiemu w zbudowaniu Polski nowej, 
aasobnej i społecznie sprawiedliwej. 

Dziś żyjemy właśnie w okresie tego ostatniego 
zadania czy obowiązku, jaki powinna spełnić P. P, S. 
Jakżeż dałecy są od spełnienia tych obowiązków ci, 
co siedząc obecnie w P. P. Sie C.K,W.? Uwiwszy so- 
bie wygodne tam gniazdo, frymarczą ofiarną krwią 
"dawnych bojowców i tych nielicznych dziś już pozo- 
stałych bezimiennych pracowników. Dziś w naszej 
Niepodległej, własnej Polsce buńczucznie i bezkarnie 
buja sobie obcy szpieg — ryje pod ziemią, organizuje 
się i przygotowuje się, aby w odpowiednim momencie 
zadać naszej Niepodległości cios! — Czyha w całej 
Polsce ukryty szpieg — by w każdym momencie 
szkodzić gospodarczemu i mocarstwowemu rozwo- 
jowi Polski. 

Sejm, którego obowiązkiem jest rozkładanie 
‘á uchwalanie wydatków na potrzeby utrzymania i roz- 
woju Polski — Sejm w swojej dążności rzucania kłód 
'pod nogi Rządowi, skreślił te samy, które Rząd pro- 
ponował przeznaczyć specjalnie na walkę ze szpie- 
fgostwem. W tem skreśleniu przodowali ci, co nazy- 
wają się jeszcze dziś „pepesoweami”. 

Nic z tego, że kiedyś dla zdobycia Niepodległo- 
ści ginęli towarzysze bojowcy! Cóż z tego, że wałka 
ə Wolność pochłonęła setki tysięcy ofiar! Dziś tym 
panom wszystko jedno — czy w Polsce panoszy się 
obcy szpieg, czy dzisiejsi ościenni „przyjaciele”, wczo- 
rajsi jeszcze wrogowie, pracują w ukryciu, aby zni- 
„szczyć to, co ofiarnicy krwią i męką zdobyli! 

Ktoś rozumny, ktos co wie, co to znaczy mieć 
własny, Niepodległy kraj, ktoś, zdaje sobie sprawę 
z tego, jak karygodną jest zarówno dla niemieckich 
czy bolszewickich szowinistów Niepodległa Polska, 
jako mocarstwo silne na wschodzie Europy — czło- 
wiek taki, widząc stanowisko cekawistycznych wo- 
dzów w sprawie funduszów dyspozycyjnych na wal- 
kę ze szpiegostwem, ich rozwścieczenie, ich wysi- 
lek za tem, aby pieniądze proponowane na walkę 
z obcem szpiegestwem skreślić — człowiek, patrzą- 
ey na to z boku powie: Są to nie przedstawiciele, 
'powełani do budowania własnego kraju — ale są to 
ludzie pomięszani na umyśle, albo nieświadomi, a mo- 


że czasami i świadomi lokaje, wrogów własnej 


"Ojczyzny. 


Więc huła po całej Polsce bolszewicki i niemiec- 
ki szpieg, niech niszczy, niech przygotowuje klęskę 
i upadek naszej Niepodległości. Tych panów to ani 
ziembi ani grzeje. — Cekawistów, znoszących 
swoje kukułcze jaja w opustoszałem gnieździe daw- 
niejszych dzielnych pepesowców, to nic nie obcho- 
dzi — bo ich nie bolało, kiedy myśmy za nich wal- 
czyli i cierpieli, gdyż stali się kretynami i politycze 
nemi zerami. 

Każde państwo zagraniczne jak może, tak za- 
chwala przed obcymi swój kraj — i to, co w nim po»- 
siada. Obce mocarstwa wydają na to, na tak zwaną 
propagandę, ogromne sumy w miljonach, obce te na- 
rody strają się, aby nie było na kułi ziemskiej ką- 
cika gdzieby o nich nie wiedziano, o nich nie mówio= 
no. Robotę zachwalania przed obcymi wykonywa u 
nas min, Spraw Zagranicznych. Komisja budżetowa 
Sejmu większością głosów uchwaliła skreślić mini- 
nistrowi Spraw Zagranicznych fundusz na propa- 
gandę, czyli na uświadomienie obcych narodów czem 
Polska jest, co wyrabia i co u nas kupić można. We- 
dle zdania tych posłów — tych — jak się sami buńa 
czucznie nazywają  „przedstawicielami narodu“, 
wszelka robota na przyszłą potęgę Polski — to 
praca wedle zdania tych panów — niepotrzebna, 
a nawet szkodliwa. 

Gdzież więc są cele, dla których niegdyś powo- 
łano do życia P.P.S.? Gdzie są w P.P.Sie C.K.W. pe- 
pesowcy, którzyby z nabożeństwem przechowywali 
w sumieniach swoich zrozumienie dla ogromu męki 
ofiarnych pepesowsów z lat rewolucji 1905 roku 
i lat późniejszych? 

Próżnoby takich ludzi szukać w dzisiejszej 
P.P.S. C.K.W. — tej partii, którą opanowali różnego 
rodzaju ludzie. 

W dowoedzeniach swoich na sejmowej komisji 
budżetowej, szukano wykrętnych uzasadnień — aby 
swoją podłość w stosunku do własnego państwa 
pokryć. A 

Wygłaszano misternie ułożone przemówienia, 
aby prawdzie i konieczności państwowej zadać 
kłam — pracowano w pocie czoła w niesłychanym 
wysiłku mózgów, aby niszczyć i psuć to, co inni 
własnym życiem zdobyli. 

Zaiste—została w P.P.S, obecne C.K,W.—trzy li- 
tery — została nazwa, ale bez polskich socjalistów, 
tych co niegdyś potrafili walczyć i cierpieć za Nie- 
podległość. Dawniej pepesowcy byli nieubłaganemi 
wrogami narodowej reakcji Polskiej—dzisiejsi „pepe- 
sowcy'” z cekawistycznej P.P.S. wraz z narodową re- 
akcją polską, ręka w rękę idące, działają na szkodę 
Polski i utrwalenia Niepodległości. 


Polska przeżywała trzy kryzysy gospodarcze: 
w 1923, 1925 i obecnie. 

Każdy kryzys gospodarczy jest klęską dla klasy 
robotniczej, gdyż wskutek podaży rąk roboczych, ob- 
niża się cena zarobku. Udział w walce, między ro- 
botnikiem broniącym swego stanu posiadania, a ka- 

itałem atakującym w celu obniżenia płac, zazwyczaj 
Boze udział Rząd, który powinien przychodzić z po- 
mocą klasie robotniczej, gdyż to jest naturalne pra- 
wo i obowiązek Rządu. 


W 1923 roku, podczas pierwszego kryzysu, Rząd 
ówczesny wyłoniony z większości łzby Ustawodaw- 
czej, był to Rząd Chjeno - Piasta, Rząd pana Wito- 
sa, który nie wziął pod opiekę klasy robotniczej, 
a przeciwnie, poprowadził kapitał do walki przeciw- 
ko robotnikom. Klasa robotnicza na wskutek wro- 
dzonego instynktu dokonała całego szeregu rozru- 
chów. Pamiętamy krwawe wypadki krakowskie, ma- 
sakrę borysławską, krwawe wypadki w Stryju, roz- 
ruchy w Ostrowcu, rozruchy we Włocławku, rozru- 
chy w Kaliszu. 


Potem przyszedł Rząd P. Premjera Grabskiego 
i w 1925 roku nastał największy kryzys gospodar- 
czy, w czasie którego liczba bezrobotnych wynosiła 
345.000 ludzi Wtedy to, zmobilizowały się grupy 
robotnicze w obronie zagrożonej klasy robotniczej. 
Ciężka to była walka, gdyż niemogliśmy walczyć 
o nowe, a tylko musieliśmy bronić zdobyczy socjal- 
nych, danych klasie robotniczej przez Rząd Ludowy, 
Jędrzeja Moraczewskiego, Ofenzywa kapitału i ów- 
czesnego Rządu była tak silną, że Partja Socjali- 
styczna, która nie uznawała jeszcze w onych cza- 
sach współpracy z Chjeno - Piastem, zmuszona była 
do porozumienia się i utworzenia Rządu  koalicyj- 
nego. 


Do koalicyjnego Rządu wszedł Jędrzej Mora- 
czewski, jako widoczny symbol ustawodawstwa ro- 
botniczego, Premjer Rządu Ludowego, który w maje- 
stacie prawa ugruntował zdobycze klasy robotniczej. 
Wszedł razem z Bronisławem Ziemięckim no i Bar- 
lickim. W listopadzie 1925 r. Jędrzej Moraczewski 
wystąpił z Rządu koalicyjnego, ponieważ Rząd ten, 
wbrew interesom klasy robotniczej i wbrew zawartej 
umowie, zniósł ruchomą mnożną, Rząd koalicyjny 
nie przyjął wniosku ministra Moraczewskieśo, o ścią- 
gnięcie 700 miljonów złotych podatku majątkowego 
na zażegnanie kryzysu. Z tych to powodów wystą* 
pił z Rządu Jędrzej Moraczewski, a w kilka miesię- 
cy później i p. Barlicki oraz Ziemęcki, pod wpływem 
opinji publicznej, musieli opuścić szeregi Chjeno- 
Piastowych przyjaciół, z którymi obecnie tak ser- 
decznie się ściskają. 

Nastąpiły wypadki majowe i położyły kres za- 
machom kapitału na zdobycze socjalne. 

Pan Kwapiński w „Robotniku” twierdzi, że obec- 
ny Rząd jest klasowy i jest wrogiem klasy robotniczej, 
Jest to nieprawdą, gdyż działalność Rządów poma- 
jowych, w stosunku do klasy robotniczej, wyraża się 


Kryzys gospodarczy, Rząd d 


| (Przemówienie posłanki Praussowej w dniu 4 lutego 1929 r., w Sejmie, podczas debaty budżetowej). o | 


MŁOT PŁUG, ; 


~ 
a meee esant 


Cekawisch ine 


. 


w wielkiej życzliwości, przy traktowaniu postulatów 
robotniczych, Najlepszym tego dowodem, jest ńa 
podstawie pełnomocnictw zadekretowanych, t. zw. 
Kodeks pracy, zabezpieczający rozwój klasy robotni- 
czej i zmniejszający wyzysk kapitału. Jest to naj- 
lepszy Kodeks tego rodzaju w całym świecie. 


Wobec życzliwego stosunku rządu do klasy ro- 


1 


botniczej możecie panowie CKW-iści zupełnie spop. 


kojnie pozwolić na niegłosowanie — za podniesie: 
niem świadczeń dla bezrobotnych o 25 miljonów = 
jak to opiewał mój wniosek — lub na podniesienie 
świadczeń dla bezrobotnych o 24 miłjony — jak 
o tem mówił p. Stypińskii Mogą sobie Panowie 
śmiało pozwolić na tarś$owanie się z ministrem Pry- 
storem, czy wziąć 15 miljonów, które on daje — czy, 
nie odłożyć tego do trzeciego czytania. Lzy wziąć 
to, co rząd nieklasowy daje na pomoc bezrobotnym, 


brać czy nie? Przez usta p. Czapińskiego oświadczy» . 


liście Panowie na Komisji Budżetowej, że decyzje 
wzięcia tych 15 miljonów odraczacie do trzeciego 
czytania. Na co będziecie czekać? Może na inny 


rząd, na rząd Chjeno-Piasta, może na rząd koalicyj- . 


ny, a teraz huzia na rząd! Jesteście głęboko prze- 
konani, że stoi ten rząd na straży interesów klasy 
robotniczej, więc z cłenzywą możecie iść śmiało, bo 
minister Prystor gwarantuje więcej, niż wy. Dla 
tego możecie sobie pozwolić w tej chwili, nie na 
skromne pójście do rządu koalicyjnego, tylko macie 
możność proklamowania, aż rewolucji, podczas tego 
bezrobocia. Możecie sobie. pozwolić na niszczenie 
placówek ubezpieczeniowych, bo mądry i szanujący 
zdobycze klasy robotniczej czuwa nad nimi za was. 


Możecie sobie na to pozwolić, bo ktoś pilnuje, aby 
w tym ciężkim momencie życia państwowego, nie 
uronić ani jednej zdobyczy klasy robotniczej, aby 


ani jedna ustawa ochronna z owego „kodeksu pracy“ 
nie znikła, a natomiast, żeby ukoronować ta dzieło 
nowemi ustawami. 


Wraz z innymi, domagam się ustawy scałenio- 
wej, ustawy o służbie domowej i wszystkich innych, 
brakujących w tym kodeksie pracy. Jestem zupeł- 
nie pewna, że możemy się domagać, że nasze woła- 
nia nie uderzają w pustkę Chjeno - Piastową, lecz 
uderzają w człowieka, który razem z nami o tych 
rzeczach myśli, przechodząc nawet do porządku 
dziennego nad pańską demagogją, pośle Kwapiński, 
i nad tym dokumentem historycznym, który trzymam 
w ręku, 

W walce przeciwko ministrowi Prystorowi, 
walkę chcecie panowie cekawiści prowadzić nie 
w Scjmie, a na ulicy. Wzywacie ubezpieczonych, 
aby sięgnęli po środki rewolucyjne i zaczęli oblegać 
Kasy Chorych, jak to wyraźnie i dosłownie moża 
przeczytać w tajnym okólniku Centralnej Komisji 
z dn. 24 stycznia. Nie jest to nic nowego. Były już 
takie odezwy endeków z 1919 i 1928 roku, które żą- 
dały demolowania gmachów Kas Chorych i dobrze 
pamiętamy wypadek topienia w sadzawce inspekto- 
ra pracy, który usiłował zatrzymać nochód, przed 
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placówką ubezpieczeniową. Wtedy panowie ceka- 
wiści zajmowali inne stanowisko i twierdzili, że to 
są największe zdobycze robotnicze, które należy 
bronić, jako źrenicę oka. A dziś sami wzywają do 
demolowania gmachów Kas Chorych. Jaka tego 
przyczyna? 

Przed przyjściem ministra Prystora, 70% Kas 
obsadziliście swoimi Komisarzami, a gdy minister 
Prystor dodał do waszych 70%, jeszcze 30%, to chce- 
cie swój grzech pierworodny przerzucić na Jego 
barki. Ale tamtych 70 proc. to są kochani komisa- 
rze, złoci komisarze, najlepsi komisarze, to są komi- 
sarze, przed którymi trzeba się nisko kłaniać, bo to 
są komisarze z pewnego sklepiku, który się nazywa: 

K I ta rupieciarnia p. Żuławskiego ma na 


sprzedaż jeszcze szereś takich komisarzy, ale jego 
oferta nie jest przyjęta przez ministra Prystora, 
P. minister Prystor przestał się posługiwać owym do» 
stawcą żywego towaru do kas chorych. (Oklaski na 
ławach Frakcji Rewolucyjnej i BB). 


A więc nieszczęście się stało i należy proklamo- 
wać rewolucję przeciwko kasom chorych, Dokument 
wielkiej hańby, dokument wielkiego waszego upad- 
ku. Wyście tę instytucję w swych czasach górnych 
i chmurnych tworzyli, a teraz wskutek tego, że ci 
komisarze nie z waszego sklepiku, podczas najwięk- 
szego kryzysu, potraficie "wzywać do rozruchów 
i oblegania kas chorych. 


Taki jest wasz „socjalizm“, 


Wybór pracy zawodowej w życiu kobiety 


Wiele mówi się dzisiaj o wyborze zawodu dla 


młodzieży w ogólności, — istnieją poradnie specjal- 
ne badające uzdolnienia, — warto nam jednak spoj- 
rzeć na to zagadnienie również i z punktu widzenia 
kobiecego. 


Niedawno jeszcze troską rodziców w stosunku 
do córki był nie wybór zawodu, —lecz wybór... mę- 
ża. Troskę tę współczesnym rodzicom przeważnie 
zdjęły z bark wprawdzie same córki, — bystre 
oko obserwatora spostrzega jednak, że ujmując im 
kłopotów związanych z „wydaniem za mąż”, nie po- 
trafią one nigdy zdjąć troski i lęku o przyszłość 
dziecka, To też zadanie rodziców w stosunku do 
córek zmieniło się dziś niepomiernie. Wiadomo, że 
dziś pierwszą sprawą w życiu jednostki — tak samo 
mężczyzny jak i kobiety, jest trafny wybór zawodu. 

Ogół kobiet jest dziś zmuszony do pracy zarob- 
kowej. Trudno sądzić, czy jest to najwłaściwsze wyj- 
ście z trudności ekonomicznych, w których znajdu- 
je się większość rodzin. Trudno też bawić się w pro- 
roka i odgadywać, czy przyjdzie, czy nie przyjdzie 
chwila tak silnego nawrotu do życia domowego, że 
tem samem kobieta chętnie porzuci swą dzisiejszą 
skłoność do szukania pracy zawodowej. Fakt jest 
dziś faktem, że praca ta stała się konieczną ze 
względów gospodarczych, gdyż zarobki męża w ol- 
brzymiej większości rodzin, niewystarczające, — po 
drugie zaś wybór zawodu stał się dziś rzeczą nieod- 
zowną dla samej kobiety. 

Młoda dziewczyna dawniej — „zawodowo” wy- 
chodziła za mąż. Kwestja majątku, pochodzenia, ko- 
ligacji i tym podobnych czynników grała w tej spra- 
wie rolę pierwszorzędną. W sferach drobnomie- 
szczańskich położenie młodej osoby, która przekro- 
czyła dwudziestkę, a za mąż nie wyszła, stawało się 
często wprost nieznośne. Z chwilą śmierci rodziców 
„stara panna” skazana była na wegetowanie po 
domach krewnych, gdzie zahaftowywała serwetecz- 
kami, zaszydełkowywała robótkami wszystkie sto- 
liczki, fotele i kanapy. 

Dziś — młoda dziewczyna jest sobą i chce być 
sobą. Wie doskonale, że czeka ją najprawdopodob- 
miej małżeństwo i macierzyństwo. Ale w sferę za- 
warcia małżeństwa wprowadzony został czynnik 
osobistego uczucia — i on to sprawia, że kobieta nie 


chce być dzisiaj tylko „skazaną na małżeństwo”, ale 
chce, aby było ono następstwem wyboru jej serca. 
To właśnie jest tą psychologiczną przyczyną, dla 
której dzisiejsza młoda dziewczyna musi mieć po- 
czucie niezależności, chce pracować dla zarobku 
i satysfakcji, a nie wychodzić za mąż tylko dlatego, 
że chleba w domu jest za mało, lub dlatego, że stał 
się dla niej zbyt gorzki. Oczywiście, są wypadki, iż 
kobieta po wyjściu zamąż na jakiś czas jest w moż- 
ności porzucić pracę zawodową. Ale, jakże często 
musi do niej powrócić, a jak często sama tego pra$- 
nie. Ileż spokoju daje jej przeświadczenie, że w każ- 
dej sytuacji potrafi sobie poradzić, bo posiada przy- 
gotowanie do fachowej pracy! 4 

Dziś można twierdzić, że większość zawodów 
została już przez kobiety wypróbowana, choć oczy- 
wiście są między pracami zawodowemi rodzaje mniej 
lub więcej przez kobiety lubiane, jak również, że są 
i takie, do których więcej lub mniej się nadają. Ma- 
ło jest np. kobiet - inżynierów, natomiast istnieje 
ogromna ilość lekarek, adwokatek, dentystek, nau- 
czycielek, pisarek. Spotykamy już kobietę jako sę- 
dzieśo, są zdolne bardzo architektki, Z fachów rze- 
mieślniczych największa ilość kobiet pracuje w mod- 
niarstwie, krawieczyźnie, przemyśle artystycznym 
it.p. Nie ulega kwestii, iż ciągle jeszcze pokutuje 
bardzo wiele tradycjonalnych nawyków, które spra- 
wiają, iż pewnych fachów kobiety nie próbują zu- 
pełnie, Naukowo przeprowadzone badania zdolno- 
ści u szeregu młodych dziewcząt wykazują, iż posia- 
dają one np. duże uzdolnienie do zegarmistrzostwa 
i jubilerstwa, a mimo to w zawodach tych, u nas 
w kraju pracownic żeńskich się nie spotyka zupeł- 
nie. Natomiast na zachodzie praca kobiet w tych 
precyzyjnych rzemiosłach, wymagających rozwinię- 
tej inteligencji, daje wypróbowane rezultaty. 


Naturalna psychika kobieca sprawia, iż najulu- 
bieńszemi dla kobiet pracami zawodowemi są te, 
w których mogą one zajmować się innemi, wymaga- 
jącemi opieki lub pomocy istotami. Do tych należy 
praca lekarki, nauczycielki, dentystki i tak bardzo le- 
żąca dziś u nas odłogiem — praca pielęgniarki. Są 
to zawody naprawdę piękne. Ale pożądanem było- 
by, aby kobieta dobierając sobie pracę, wybierała 


Nr. 26 
ją tak, by jej ona nie pochłaniała zbyt wiele czasu 
i by jej nie odrywała całkowicie od domu. Masowe 
rzucanie się młodych dziewcząt na posady biurowe, 
przeważnie źle płatne, zmuszające do szukania za- 
jęć dodatkowych w godzinach popołudn. i wieczoro- 
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wych, a przedewszystkiem uniemożliwiające rozwój 
wrodzonych zdolności, nie jest doprawdy szczęśli- 
wem, ani trafnem rozwiązaniem wyboru zawędu 
w życiu kobiety. 

Dr. Anna Minkowska. 


pon „kapelmistrz” Żuławski i jego orkiestra 


Dogmatem niewzruszonym P, P. S. C. K. W. 
która postawiła sobie za cel „uszczęeśliwianie“ 
robotników, było i jest, że Kasy Chorych sta- 
nowią przyrodzoną poniekąd i naturalną domenę 
ich wpływów, teren wyzysku i eksploatacji dla do- 
bra partji. 

Nie inaczej, oczywiście, działo się i w krakow- 
skiej Kasie Chorych, której prezesem zarządu był 
pos. Żuławski, główny obecnie wódz w „ataku prze- 
ciwko min. Prystorowi. 

Oto garść faktów, stwierdzonych przy lustracji, 
dokonanej z ramienia Okręg. Związku Kas Chorych. 

Biura Kasy obsadzone były przez samych „swo- 
ich”. Żadnych kwalifikacji fachowych ani cenzusu 
wykształceniowego od personelu nie wymagano. — 
W rubryce „wykształcenie“ w dokumentach osobis- 
tych urzędników i urzędniczek w 20-u wypadkach 
stwierdzono kwalifikację jedyną: — gra na instru- 
mencie muzycznym... 

Nie wiadomo, kto był „kapelmistrzem“ w zespo- 
le krakowskiej Kasy Chorych: dyr. Żychowicz czy 
prezes Żuławski. Dość, że kwalifikacja „muzykalno- 
ści” była najzupełniej wystarczającą dla urzędnika 
tej Kasy. 

. _ Lokal Kasy Chorych był naogół straszliwie cias- 
ny, ale w budynku 9 mieszkań zajmowali urzędnicy, 
a wśród nich i rodzony brat p. Żuławskiego. 

Wynikiem ciasnoty lokali biurowych i braku 
kwalifikacji wśród personelu urzędniczego był nie- 
słychany chaos, jaki panował w aktach i w całej biu- 
rowości Kasy. Ale zato partji nieźle się powodziło. 
Nietylko-miała możność lokowania celniejszych agi- 
łatorów na posadach urzędników, rozdawanie krzy- 
kaczom wiecowym „zasiłków“, które zrujnowały ti- 
nanse Kasy, — ale partja również bezpośrednio ciąg- 
nela z tej gospodarki niemałe zyski. 

Kapitalnem np. „posunięciem”* p. Żuławskiego, 
była sprawą budynku przy ul. Dunajewskiego Nr. 5. 

Nie wiadomo dlaczego budynek ten uznano za 
„nieprzydatny“ dla Kasy. Uchwałą z dnia 21.6. 1927 
roku Zarząd upoważnił swego prezesa posła Żu- 
ławskiego do przeprowadzenia adeptacji w tym bu- 


dynku, celem uczynienia go mieszkalnym, a następ-" 


nie do zebrania ofert, celem wydzierżawienia go na 
możliwie korzystnych dla Kasy warunkach. 

P. Żuławski przeprowadził remont budynku ko- 
sztem 69.000 zł., poczem bez rozpisywania konkursu 
i bez zbierania oiert, wydzierżawił ten budynek or- 
śanizacji partyjnej: Towarzystwu Domu Robotnicze- 
go — za czynsz b. niski. 

Przy tym ogniu partyjnym upiekł i własną pie- 
czonkę: po zrealizowaniu tranzakcji z Towarzyst- 
wem Domu Robotniczego, zamieszkał w gmachu przy 
ul. Dunajewskiego Nr. 5 jako podnajemca tegoż To- 
warzystwa 


Drukarnia „Ludowa“, w której drukuje się „Na- 
przód“, znalazła dla siebie lokum w tymże gmachu, 
Była ona, oczywiście, monopolistką w dostarczaniu 
druków dla krakowskiej Kasy Chorych, By zaś ru- 
bryka druków niezanadto kłuła w oczy, zapisywano 
je częściowo na... „koszta leczenia* (31.179 zł. — 
w roku 1927). 

Nie warto kłaść szczególnego nacisku na drobne 
świadczenia, jak prenumerata aż 9 egz. „Naprzodu“ 
dla biura Kasy. 

Dbając o interesy partji, p. Żuławski nie zapo- 
mniał i o sobie, Widzieliśmy już, jak sprytnym, choć 
okólnym manewrem „wykombinował“ dla siebie mie- 
szkanie (pięciopokojowe). W r. 1929, przeczuwając 
snać, że jest u schyłku rządów, przypomniał sobie 
o swej pracy i zasługach dla dobra Kasy, położonych 
w latach 1927, 28 i 29. Kazał więc sobie wypłacić wy- 
nagrodzenie ryczałtowe po 1.000 zł. rocznie, wbrew ' 
ustawie, która wyraźnie zakazuje honorarjów ryczał- 
towych. 

Dobry dla siebie, dla swego brata, p. Żuławski 
niezły był również i dla swych najbliższych. Oto je- 
den z dowodów: Uchwałą z dnia 27.11 1928 r. Za- 
rząd Kasy postanowił usunąć z budynku Kasy na 
Podgórzu (zbudowanego w r. 1924-ym) czterech pry- 
watnych lokatorów. Upoważniono przewodniczącego, 
p. Żuławskiego do ustalenia wysokości odszkodowa- 
nia dla tych lokatorów. Wprawdzie budynek nie pod- 
legał ustawie o ochronie lokatorów, można ich było 
usunąć bez żadnego odszkodowania, ale p. Żuławski 
nie chciał być zbyt „surowym“ rygorystą, zważyw- 
szy. że wśród lokatorów był również i brat „towa” 
rzysza“ dyrektora Kasy — Żychowicza. P. Żuławski 
ustalił tedy wysokość odszkodowania na 15.420 zł., 
choć lokatorowie płacili tylko 25 zł, czynszu mie- 
sięcznego. Brat dyr. żychowicza otrzymał na „otar- 
cie łez“ po utracie tak taniego mieszkania 4.100 zł. 

Że tenże dyrektor Żychowicz z sum kasowych 
zapłacił 192 zł, za 23 swe rozmowy prywatne z Za- 
kopanem — o tem zaledwie wspomnieć warto. 

Niepodobna wyczerpać w ramach artykułu ca- 
łokształtu gospodarki p. Żuławskiego i partji CKW— 
PPS na terenie krakowskiej Kasy Chorych. Sama bu- 
dowa szpitala na Prądniku, w którym utopiono bez- 
użytecznie miljon złotych, zasługiwałaby na specjal- 
ną monografję. Ale i przytoczone fakty dostatecznie 
chyba ilustrują, jak systematycznie przeprowadzał p. 
Żuławski w gospodarce swej zasadę: „nos dla taba- 
kiery' — Kasa Chorych — dla partji, dla przewodni- 
czącego, dyrektora, ich braci, kuzynów, towarzy- 
szów — tylko nie dla chorych. 

Zrozumiała jest tedy furja, z jaką miota się obec- 
nie p. Żuławski, gdy min. Prystor kres tym stosu-. 
neczkom położył. 


Redakcja maszego pisma otrzymała następującą 


©dezwę, którą zamieszczając w całości — zachę- 
ca najgoręcej swych czytelników do spełnienia jej 
treści: 


'wŁarząd Główny Stowarzyszenia Oświaty Robotniczej 
(5. O. R.) zwraca się do Was z propozycją utworzenia w Wa- 
szej miejscowości Oddziału S$. O. R. 


wiązania Tej instytucji oświatowej, która obok organizacji po- 
łitycznej i zawodowej powinna swą pracą kulturalną współ- 
działać w wyzwoleńczej akcji proletarjatu — z niewoli ma- 
terjalnej i duchowej. 

S. OR. na Waszym terenie stać się powinno czynnikiem 
podnoszenia na coraz wyższy szczebel świadomości obywatel- 
skiej i robotniczej wśród szerokich rzesz pracujących, powinna 
stać się kuźnią wytwarzającą światło wiedzy i kultury, 
a kształcąc umysły, powinien zapalać serca dla wielkiej idei 
powszechnej oświaty. 

Statut S. O. R. zakreśla szczegółowo środki działania, 
zmierzające do spełnienie celów tej instytucji, 

Załączając do niniejszego pisma potrzebne statuty i de- 
klaracje, udzielamy Wam równocześnie inłormacyj, jak należy 
przystąpić do organizowania Oddziałów Stowarzyszenia: 

i 1) Należy przedewszystkiem zwołać zebranie organiza- 
cyjne, dla zawiązania Oddziału. 

Na zebraniu tem, po zaznajomieniu się z treścią sta- 
tutu i powzięcia uchwały przez zebranych o potrzebie zawią- 
s 2 zebrani podpisują deklaracje przystąpienia do 

3) Zdeklarowani wybierają tymczasowy Zarząd, składa- 

jący się z prezesa, zastępcy prezesa, sekretarza i skarbnika, 
tudzież przynajmniej 2 członków zarządu. 
i 4) O przebiegu zebrania zawiadamiają Zarząd Główny 
S. O. R, podając dokładny adres wybranych, a szczególnie 
tego, do którego nałeży kierować wszelkie pisma z Zarządu 
Głównego. i 


Apetyty panów 


i W odpowiedzi na ankietę Urzędu Wojewódzkie- 
go (Wydział Przemysłowy), o stanie przemysłu meta- 
lowego w Polsce, Polski Związek Przemysłowców 
Metalowych nadesłał odpowiedź, w której za pomocą 
naciągania liczb i danych statystycznych, usiłuje 
wmówić w Rząd, że stan przemysłu metalowego 
w 1929 roku był więcej niż katastrofalny, 

W odpowiednim czasie, na bałamutne twierdze- 
nia damy odpowiedź. Dziś nas interesują tylko żąda- 
ńia, jakie w konkluzji tej ankiety wysunęli panowie 
przemysłowcy. 

Najgłówniejsze postulaty przemysłowców są na- 
stępujące: 

« 1) ułatwienie w otrzymaniu kredytu taniego krót- 
koterminowego; 

. 2) znaczne obniżenie stopy procentowej kredytu 
długoterminowego (a więc Rządzie, daj pieniądze!); 

3) Wzmocnienie siły nabywczej ludności drogą 
zezwolenia (!!?) jej na usilną pracę, nie krępowaną 
ograniczeniami czasu i innemi przepisami, które ha- 
mują wydajność pracy! (A więc zniesienie ustawy 
o 8-mio godzinnym dniu pracy, zniesienie ustawy o in- 
spekcji pracy i wszystkich tych ustaw, które chronią 
robotnika przed wyzyskiem kapitalistów); 

4) należyta ochrona: celna rynku wewnętrznego. 
(A więc pozwolenie dyktowania przez kapitalistów 
cen na artykuły pierwszej potrzeby); 

_5) zniesienie lub przynajmniej obniżenie do 0,5% 
podatku ebrotowego z zastosowaniem tej stopy do 
„wszystkich tranzakcji bez różniczkowania jej; 

6) reforma podatku -dochodowego w kierunku 
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Organizuimy S. 0. R. 


Nie potrzebujemy zbytnio użąsadniać Wam potrzeby za-, 
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5) Odpis protokułu zebrania należy przesłać Władzy 
administracyjnej (starostwu), dołączając do tego 1 egzemplarz 
statutu. l 

6) Pó przyjęciu przez Zarząd Główny do wiadomości 
zawiązanie: Oddziału, należy zaopatrzyć się w pieczęć, która 
przedstawiać się winna następująco: —. 
napis w owalu „Stowarzyszenie Oświaty Robotniczej” — 
w środku „Oddział w .... -* i ; 

7). Każdy członek podpisuje 2 deklaracje, z których, 
jedną, koloru różowego przesyła się do Zarządu Głównego, 
białego pozostawia w aktach Oddziału. 

8) Równocześnie Zarząd winien pobrać od wstępują- 
cych członków wpisowe w wysokości 50 gr. które przesyła 
do Zarządu Głównego, wzamian za to otrzymując odpowiednią 
ilość legitymacji, 

9) Zwykłą składkę członkowską wpłaca się przez nale- 
pianie w legitymacji znaczków, które Zarząd Główny wysyła 
na zamówienie, licząc za znaczek po 50 gr. — z czego 25 gr. 
przypada dla Zarządu Głównego. Pierwsze zamówione znacz= 
ki Zarząd Główny daje na kredyt — następne wysyła po wy- 
równaniu zaległości. 

10) Wszelkie pisma i przekazy należy wysyłać pod adre- 
sem: „Zarząd Główny Stowarzyszenia Oświaty Robotniczej”, 
Warszawa, Wioślarska 10. telefon 348-73. 

11) Zarządy Oddziałów winny każdego miesiąca przesy- 
łać szczegołowe sprawozdania z dokonanej pracy i projektów 
działalności na przyszłość. Nałeży je nadsyłać do 10 każdego 
miesiąca. 

Towarzysze! Zabierzcie się raźno do organizacji Oddzia- 
łów S. O. R. i wciągnijcie do nich zarówno szerokie koła robot= 
ników miejskich, jak i wiejskich, włościan, jak i inteligencji, 
sympatyzującej z naszym ruchem. 

Za Zarząd Główny 


Przewodniczący: 
Smulikowski Juljan np. 


Sekretarz: 


Cichy Marjan np. 


przemysłowców 


stosowania progresji w zależności od stopnia docho- 
dowości przedsiębiorstw, oraz w kierunku obniżania 
wykładnika progresji. 

(Jak to się ładnie łączy, zniżenie lub zniesienie 
podatku obrotowego na i, ma się rozumieć, tak deli- 
katnie nazwana „reforma” podatku dochodowego, na 
korzyść panów przemysłowców, ale za to Rząd ma 
dać na długie lata, na mały procent, dużo pieniędzy.) 

7) zmniejszenie wysokości składek na cele socm 
jalne, a w szczególności obniżenie składek do Kas 
Chorych; 

8) regularne, w znaczeniu ciągłości, udzielanie 
zamówień rządowych i samorządowych, dające moż- 
ność fabrykom pracowania bez przerwy i bez po- 
trzeby zwalniania pracowników. (Nie tyłko pienię- 
dzy, ale i zamówień ma Rząd dostarczyć, aby na- 
pchać kieszenie przemysłowców). 

9), 10), 11) streścić można w jednym — Kochany 
Rządzie, daj pieniądze, a 12-te — proszę cię bardzo, 
znieś ograniczenia paszportowe, aby za pieniądze 
otrzymane od Rządu, kosztem zdrowia i pracy ro- 
botnika, można byłó się zabawić zagranicą. 

Takie oto skromne żądania wysunęli panowie 
przemysłowey. 

Kłasa robotnicza potrałi te apetyty poskromić 
i w obronie zdobyczy socjalnych wypowiedzianą wal- 
kę prowadzić, a dzięki solidarności robotników — 
zwyciężyć! «, 

Tyle na dziś; obiecujemy naszym czytelnikom 
jednak, że w najbliższym czasie jeszcze do tej spra< 
wy wrócimy. 2 
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Tajny okólnik, 
czyli jak Żuławski | Kwapiński postradsi zmysły. 

Od dawna przepowiadaliśmy, że opozycyjność 
zaprowadzi cekawistów na bezdroża. Dokument, 
który poniżej przytaczamy stwierdza, że ci co się 
mienią być pepesowcami — dawno niemi być prze- 
etali — ich sposób myślen'a į działania wskazują, 
że są bezrozumnymi anarchistami, 


KOMISJA CENTRALNA ZW. ZAW. W POLSCE. 
Warszawa, dnia 21/I 1930 r. 


L. dz. 136/30 
Okólnik Nr. 4 
otrzymują: 
Komisie Okręgowe i Rady Związków do wykonania, 
Centralne Związki do wiadomości 


Okólnik ten zwrócony jest przeciwko p. mini- 
etrowi pracy i opieki społecznej Prystorowi, powta- 
rzając znane już z dyskusji budżetowej seimu zaizu- 
ty przeciwko niemu i wzywa w swej konkluzji, któ- 
rą podajemy dosłownie, do podjęcia natychmiasto- 
wej kampanji przeciwko komisarzom kas chorych: 

Akcję tę zapoczątkować należy szeregiem zgromadzeń 
zawodowych i dzielnicowych, na których trzeba przedstawić 
gospodarkę komisarzy w kasach, a przedewszystkiem ograni- 
czenia świadczeń dla ubezpieczonych, wprowadzenie systemu 
policyjnego do kas, nadmierne pensje komisarzy i trwonienie 
pieniędzy na auta, na subwencje dla „Przedświłu” i t. d., wzrost 
kosztów administracyjnych, wydalanie zasłużonych w ruchu 
robotniczych urzędników —— robotników i obsadzenie kasy in- 
dywiduami nie mającemi nic wspólnego z ruchem robotniczym, 
często wprost zbrodniczemi, wreszcie katastrofalny wprost 
w całym kraju wzrost zaległości wkładek u pracodawców. Od- 
powiedni materjał znajdziecie w przemówieniach naszych po- 
słów na komisji budżetowej i za parę tygodni na plenum sej- 
mu przy dyskusji nad ministerstwem. 

Po tego rodzaju przygotowaniu przez małe zgromadzenie, 
należy zwołać zgromadzenie publiczne z porządkiem dziennym 
„gospodarka komisarzy w kasach chorych a robotnicy”. Na 
zgromadzeniu tem stan gospodarki omówić należy podobnie, 
jak to skreśliliśmy powyżej i należy uchwalić odpowiednią re- 
zolucję z żądaniem rozpisania wyborów i przywrócenia samo- 
rządu stosownie do stosunków miejscowych. 

p Rezolucje przesyłać należy do okręgowych urzędów ubez- 
pieczeń. 

Równocześnie wszędzie ze zgromadzeń należy wyłaniać 
delegacje do komisarzy kas chorych, którym również należy 
przedłożyć uchwalone żądania w kierunku rozpisania wyborów. 

O ile możności delegacje takie do komisarzy kas chorych 
należy połączyć z równoczesnemi demonstracjami ubezpie- 
czonych i to tak, ażeby demonstrujący obsadzili caluteńki 
gmach kasy. 

Rady muszą wpłynąć również na członków kas chorych, 
ażeby ci zachowywali się bardziej opornie w razie odmawia- 
mia im świadczeń i powodowywali nawet czynne zajścia bądź 
ta z wrogimi urzędnikami bądź z komisarzami 

W ten sam czynny sposób wobec komisarzy powinni re- 
agować niesłusznie wydaleni urzędnicy. 

Rozpoczęcie tego rodzaju czynnych wystąpień wobec ko- 
kred uważamy za jedną z najpoważniejszych broni w tej 

cji. 

Równoległe z rozpoczętemi w ten sposób akcjami miej- 
scowemi — komisja centralna związków zawodowych rozwi- 
mie akcję na terenie sejmu. 

Mamy nadzieję, że przy tego rodzaju wspólnem postępo- 
waniu uda się nam usunąć Prystora i sinoi ubezpieczonych 
w kasach przywrócić. 

Przedstawioną powyżej akcję należy rozpocząć bez- 
włocznie. 

Za Komisję Centralną Związków Zawodowych w Polsce 

Podpisy: 
(—) J. Kwapiński, przewodniczący 


t-) Z. Żuławski, sekretarz. 
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Niesłychany ten dokumem wskazuje jak teliko- 
myślnemi szkodnikami są ci dwaj panewie— posłowie 
Kwapiński i Żuławski, którzy by -.obalić znienawidzo- 
nego przez nich Ministra Prystora — dawnego bo- 
jowca i legjonistę, nie zawahali się wydać wezwanie 
do tłumów bezrobotnych, którego rezultatem było- 
by zdemolowanie — zniszczenie Kas Chorych. 


Oni dwaj — nietykalni posłowie, popychając 
nieświadomych rzeczy, rozgoryczonych robotników 
do awantur publicznych, tym samym — popychają 
ich do więzień — kiedy sami oni karku nadstawiać 
przy tych awanturach nie będą — oni do kozy nie 
pójdą, boć przecie są „nietykalni", 

Oj, znamy takich ananasów i z czasów rewolu- 
cji 1905 roku! 

Ale roz$oryczeni bezrobotni robotnicy, brakiem 
pracy — nie dadzą się wziąść na kawał nietykalnych 
nabieraczy. Hej! panowie Żuławski i Kwapiński — 
sami na przód! Pokażcie, jak się to robi, pokażcie 
swoją odwagę, zrzeknijcie się waszej nietykalności, 
która was bezkarnych osłania! Hej, sam tu na frontl 
Dosyć udawać bohaterów przy biurku, a innych po- 
syłać na awantury i straty! 


Kompromitacia Sejmu 
Dnia 7-go lutego odbyły się wybory dwóch no- 


wych wicemarszałków Sejmu. 140 głosami 
został wybrany na wicemarszałka Sejmu 
cekawistyczny poseł Z. Żuławski — jeden z autorów 


tajnego okólnika nawołującego masy robotnicze do 
rozbijania Kas Chorych. 

Nie tak dawno, bo kilka tygodni temu Żuław- 
skiego jako kłamcę napiętnował publicznie w Sejmie 
Minister Handlu p. Kwiatkowski. Na dwukrotne 
głośne oświadczenie Ministra: „Jesteś pan kłam- 
ca" — Żuławski nie udowodnił, że twierdzenie Mini. 
stra było nieprawdą. 

Żuławski wiecznie anarchizujący typ, człowiek, 
który absolutnie nie dołożył się niczem do wywałcze- 
nie Niepodłegłości—naraz przez t. zw. koalicję Sej- 
mową zostaje powołany na wicemarszałka polskieśo 
Sejmu. Trzeba nielada tupetu koalicyjnej mafji, 
trzeba zupełnego zatracenia przyzwoitości i zdrowe* 
go rozsądku tych panów posłów, aby takiego, jak 
Żuławski człowieka stawiać na takim reprezeniacyj” 
nem stanowisku. Mówi przysłowie: „Jaki pan, 
taki kram“ — Jacy posłowie, tacy będą i ich repre- 
zentanci -— będzie coraz większa kompromitacja Sej- 
mu. Widać jest to jedyne zadanie — właściwa rola 
dzisiejszych cekawistów w Niepodległej Polsce. 


RUCH ZAWODOWY ZAGRANICĄ. 
Czechosłowacja. 


Według sprawozdania za rok 1928, w Czechosło- 
wacji, Centrala Związków obejmuje 71 Związków Za- 
wodowych. s 


Na początku roku 1928 liczba członków zrzeszo- 
nych w Związkach Zawodowych wynosiła 541.633, zaś 
przy końcu tego roku, liczba wzrosła do 558.608 człon- 
ków. W tej liczbie mieszczą się Związki Zawodowe 
niemieckie, których jest 22 Związków z 200.383 
członkami. © a 151 ea A 
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Przyjaciele i wrogowie bezrobotnych 
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Podczas dyskusji na posiedzeniu Komisji Budżetowej 

w Sejmie, towarzyszka posłanka Prausowa, jako przedstawi- 
cielka P.P.S. d, Frakcji Rewolucyjnej, postawiła wniosek, aby 
na pomoc dla bezrobotnych w budżecie czyli wydatkach, czy- 
nionych przez Ministra pracy p. Prystora na rok  1930-sty, MIS 
wstawić sumę 25 miljonów złotych. Kiedy przyszło do głoso- a S no 
wania nad wnioskiem tow. Praussowej, cekawistyczni posło- j 
„wie głosowali przeciw przeznaczeniu 25 miljonów na pomoc 
dla bezrobotnych. 
i Obrazek nasz przedstawia chwilę, kiedy tow, Praussowa 

żąda przeznaczenia 25 milj. zł, na pomoc dla bezrobotnych, 
oraz posłów cekawistycznych, którzy Praussowej przeszkadzali 
- w przemówieniu, a później głosowali przeciw. Patrzcie jak na- 
- przykład Kwapiński figę pokazuje. Albo na przedzie Żuławski 
wyśrażą. 

Ponieważ wniosek Prausowej został odrzucony, wtedy za- 
brał głos p. Minister Prystor oświadczając, że Rząd dla bezro- 
.botnych z pieniędzy, jakiemi rozporządza, może wydzielić 15 

- miljonów złotych, A jeśliby chcieć tę sumę podnieść do 25 milj, 
złotych, to musieliby. PP. Posłowie podwyższyć niektóre pozy- 

cje w dochodach, wtedyby się pieniądze, znalazły w większej 
ilości na pomóc bezrobotnym, Rysunek nasz przedstawia prze- 

: mawiającego p-Ministra Prystora. f f z. | eA 
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Co by sie działo, 
gdyby tajny okóinik panów posłów Kwapińskiego i Żuławskiego 
Ty: praktycznie zastosować 


Lekkomyślni, złośliwi, pozbawieni zmysłu orga- -wa nie karnie zorganizowany element robotniczy — 
nizacyjnego obydwaj posłowie rzucili w masy hasło ale wogóle kto.w Boga wierzy by bił i obsadzał” 
czynnej walki, niby o Kasy Chorych, Hasło to wzy- . Kasy. 


Rysunek nasz pokazuje, co by się z Kasami Cho-  proletatjat instytucji „burżuazyjnego”* wymysłu: 
rych stało, gdyby tak rozbujane masy zainteresowa- A z boku stali by dwaj „dobrodzieje”, klasy ro- 
nych, "oraz gromady szukających „pożywienia się”  botniczej, dwaj podżegacze, z minami niewiniątek 
przy'każdej awanturce, — awanturników wzięły do i rzekłby Kwapiński+do Żuławskiego: „przecież - to 
-obsadzenia Kas. „,Towarzysze' komuniści dopiero- nie ja zrobiłem” — na. coby otrzymał odpowiedź 


*=byzacierali ręce z-radości- na widok -rozbijanej-przez Żuławskiego: „ani tonie moja-wina”; — 
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Sekcja szlifierska przy C. Z. Metalowców 


Sekcja szliłierzy dotąd znajdowała się przy ce- 
kawistycznym Zw. Metalowców na ul. Leszno 53. 
Był to niejako trzon cekawistycznej organizacji Me- 
talowców w Warszawie, a do pewnego stopnia sa- 
modzielność sekcji tej przyniosła wiele korzyści dla 
warszawskich szlifierzy. Spoistość ta niebardzo po- 
dobała się kierownictwu Związku i bardzo często do- 
chodziło do scysji pomiędzy sekretarzami Związku, 
a Zarządem sekcji, wreszcie większość  szliłierzy, 
zniechęcona narzucaną im kuratelą, nie mając po- 
parcia ani pomocy, machnęli ręką na Związek przy 
ul. Leszno. 

Jednak szlifierze przyzwyczajeni do życia zbio- 
rowego, nie mogli zbyt długo na to rozłuźnienie so- 
lidarności patrzeć. Zaczęli między sobą naradę nad 
utworzeniem nowej sekcji, ale już nie przy cekawi- 
stycznym Związku, do którego stracili zupełnie za- 
ułanie, lecz przy Centralnym Związku Zawodowym 
Metalowców w Rzplitej Polskiej. 

Pierwsze zgromadzenie organizacyjne przy za- 
pełnionej sali na ul. Wiejskiej, odbyło się we wtorek 
dnia 21 stycznia r. b 

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Związku, 
tow. Celejewski, poczem wybrano na przewodniczą- 
cego tow. Mustułowicza, zaś do prezydjum tow. Gel- 
lera i Golędzinowskiego, na sekretarza tow. Pro- 
szowskiego. 

Pierwszy przemawiał sekretarz okręgowy tow. 
Bencik, przedstawiając wartość organizowania fa- 
chowych sekcji przy Związku. Jeżeli dotąd sekcje 
nasze nie powsłały, to jedynie dla braku odpowied- 
niego pomieszczenia. Obecnie wynajęty został odpo- 
wiedni lokal z obszerną salą przy uł. Wolskiej 42, 
śdzie będzie można swobodniej jak dotąd rozwijać 
pracę organizacyjną i tworzyć sekcje. 

Następnie tow. Golędzinowski, polecając gorąco 
utworzenie sekcji, zwrócił uwagę, iż należy się liczyć 
z pewnemi trudnościami i przeszkodami ze strony 
cekawistów, lecz nie należy na to uważać, i całą si- 
łą dążyć do zjednoczenia wszystkich szlifierzy w Cen- 
tralnym Związku Zawodowym Metalowców w Rzpli- 
tej Polskiej. Szczątki, jakie pozostały w Związku 
przy ul. Leszno, nie mogą odegrać żadnej roli w ży- 
ciu Metalowców Warszawskich — to nie jest już ża- 
dna organizacja, dlatego też nie będzie trudno się 
uporać z niedobitkami, W Związku tym, zamiast po- 
mocy, natrafialiśmy na dezorganizację, musimy teraz 
wszystko zrobić, aby skupić wszystkich  szlifierzy 
w sekcji. 

Następnie przemawiał tow. Teller, nawiązując 
do poprzednich mówców, krótko przedstawił historję 
rozłamu Związków Zawodowych. W dużej mierze 
wina leży po stronie niepoczytalnego popierania po-' 
lityki rozłamowej przez sekretarza Topinka, który 
był przekonany, że przez wyrzucenie kilku członków 
Związku, niegodzących się z polityką Żuławskiego, 
nic więcej stać się nie. może. . 


PIR 


Tymczasem stało się inaczej, gdyż przeszło 3.000 
członków z miejsca odpadło od Związku cekawi- 
stycznego i to najwięcej wartościowych towarzyszy, 
którzy energiczną pracą doprowadzili do tego, że no- 
wo utworzony Związek po jednym roku egzystencji, 
od czasu rosie, w samej Warszawie liczy bliska 
7.500 członków. Taką liczbą przed rozłamem nigdy 
wykazywać się nie mógł cekawistyczny Zw. Metałow- 
ców. Mówca jest przekonany, że nowo utworzona 
sekcja szlifierzy, przy Związku naszym, znajdzie 
wszechstronną możność odbudowania się i rozwinię”. 
cia pracy dla dobra klasy pracującej. 


Dłuższe przemówienia wygłosili tow. Giertat, 
Geller, Bitner, Gwiazdo, Borczyński, omawiając sto- 
sunki, jakie zapanowały, wskutek braku sekcji po 
rozmaitych fabrykach, poczem dłuższe przemówie- 
nie wygłosił tow. Celejewski, wzywając do  usilnej 
pracy agitacyjnej wśród szlifierzy, wskazując na to, 
że tylko tej pracy zawdzięczać należy potężny roz- 
wój naszego Związku. Po powtórnem przemówieniu 
poprzednich mówców i tow. Michalskiego oraz Mu- 
stułowicza, został wybrany tymczasowy Komitet Or- 
ganizacyjny Sekcji, do którego weszli towarzysze: 
Bogdański, Gieller, Bitner, Golędzinowski i Mustu- 
łowicz. 

Komitet Organizacyjny w piątek, dnia 24 p. me 
odbył posiedzenie, uchwalając zwołanie ogólnego 
zgromadzenia szlifierzy na dzień 16 lutego w nowym 
lokalu Związku przy uł. Wolskiej 42. 


RZĄDY ENDECKICH KACYKÓW. 


Jtrzymaliśmy 
protokuł: 

Protokuł z odbytego posiedzenia wspólnego Zarządów 
Związków Zawodowych PPS. d. Fr. Rew. w dniu 28 grudnia 
1929 r. w Białej Podlaskiej w lokalu tegoż w sprawach teroru, 
szykan ze strony władz, oraz o rujnującej gospodarki miejskiej 
i Kasy Chorych na terenie Białej Podlaskiej Nad wymienio- 
nymi faktami wywiązała się szeroka dyskusja, której rezulta- 
tem jest następująca uchwała: ) 

1) Wobec tego, iż miejscowy starosta p. Ignacy Bobek 
nie chce uznać organizacji politycznej, jaką jest PPS. d. Fr: 
Rew., jak również i Związków Zawodowych, starając się ną 
każdym kroku obniżyć ich znaczenie wśród klasy robotniczej 
i społecznej, teroryzuje i szykanuje przedstawicieli tych orga- 
nizacji popiera zaś jedynie Obóz Wielkiej Polski, endencję, przy: 
równoczesnem popieraniu moralnem i materjałnem Narodowej 
Organizacji Kobiet. 

Chaotyczna gospodarka Rady i Magistratu zabagniona. 
do najwyższego stopnia, tuszująca brudy i nadużycia popełnia” 
ne, a to: 

a) zadłużenie miasta lekkomyślne, częściowo bez akcep= 
tacji Rady na przeszło 1 miljon złotych, a stwierdzone przez 

omisję Rewizyjną i Inspektora Samorządowego, 

b) rozpoczęte inwestycje w roku 1928 dotychczas nie 
wykończone i nie będą ani za lat 10. Kilkadziesiąt tysięcy 
złotych utopiono, które to nie amortyzują się, a procenta rosnę 
i płacić trzeba, 

c) zaciągnięta pożyczka w Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego w wysokości 250 tys. zł. w papierach wartościowych, 
została w ten sposób 'spieniężona, przez burmistrza p. SŁ Za- 
krzewskiego, iż miasto poniesłe stratę 60.000 złotych. 


z prośbą o zamieszczenie następujący 
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*4 Również Magistrat nie licząc się ze skutkami używa na 
swoje cele pieniędzy skarbowych ściągniętych z podatników 
ńie mając możności zwrócić na termin, przetrzymując nieraz 
tygodniami całemi, jak to miało miejsce roku ubiegłego w su- 
mie 21 tys. zł, jak również i w obecnym roku, Zachodzi oba- 
wa, iż podobne postępowanie może doprowadzić do stałej ku- 
rateli Rządowej, 
d) elektrownia od czasu przebudowy w roku 1925 nie 
przynosiła żadnego dochodu, tylko stale deficyt sięgający do 
50. tys. zł. za rok budżetowy 1928/29, 


Obecnie sprowadzono nowy silnik ropny 240 KM wzamian 
180 KM rozbitego przez nieumiejętną obsługę, zachodzi obawa, 
aby nie zaszedł wypadek taki sam, jak to miało miejsce z po- 
przednim. Personel jest nie wyszkolony, jak również kierow- 
nik nie jest fachowcem, a tylko z zawodu majster ciesielski 
(z roku 1924 — 31.10), który to był trzykrotnie za poprzedniego 
Zarządu miasta zwolniony i za obecnego dwukrotnie z nadmie- 
mieniem, iż zupełnie się nie nadaje, a jednak przez możnych 
tutejszych protegowany pozostaje nadal, narażając w dalszym 
eiągu miasto na straty. 

3. Gospodarka Kasy Chorych jest niżej krytyki z powodu 
wyzysku chorych, jak również, iż Zarząd Kasy Chorych składa 
się z ludzi, którzy nigdy z gospodarką nie mieli do czynienia, 
jak również o wątpliwej wartości moralnej i uczciwości. 

a) nie wysyła poważnie chorych, a potrzebujących za- 
biegów chirurgicznych do szpitala do Brześcia lub Warszawy, 
a miejscowy szpital nie posiada odpowiedniego chirurga, 
powstają przez to przykre wypadki, kończące się nawet 
śmiercią, 

b) podań chorych na gruźlicę mimo orzeczenia konsyl- 
jum lekarskiego załatwia się pobieżnie, pozostawiając chorych 
przeważnie w domowem leczeniu, 

c) stawiane djagnozy przez lekarzy na zakup jakiegoś 
lekarstwa niezbędnego dla chorego jest przez Zarząd Kasy od- 
rzucane, natomiast kiedy chory się domaga wydania wzywa 
się pelicję celem aresztowania dopominającego się. 

W konkluzji wobec powyższych faktów zebrani przedsta- 
wiciele Zarządów Związków Zawod. domagają się od władz 
kompetentnych ukrócenia samowoli czynników Administracyj- 
nych, oraz rozwiązania Rady i Zarządu miasta, jako też roz- 
wiązania Rady i Zarządu Kasy Chorych. 

Następują podpisy: 

Okręg. Komitet Robotn, PPS, d. Fr. R. w Białej Podlaskiej. 

Przewodniczący: Sekretarz; 

(podpis nieczytelny). (podpis nieczytelny). 


Centralny Związek Robotników Przemysłu Mięsnego 
Oddział w Białej-Podlaskiej. 
Przewodniczący: Sekretarz: 
J. CZARNY. (podpis nieczytelny), 


Centralny Związek Robotników Przemysłu Piekarskiego 
a Młynarskiego, Oddział w Białej-Podlaskiej, 


Przewodniczący: 
GRANKOWSKI. 


Związek Pracowników Transportu Rzecznego, 
w. Białej-Podlaskiej. 


Przewodniczący: 
GRELECKI. 


Sekretarz: 
SAŁATA. 


Oddział 


Sekretarz: 
STANISŁAW PRAUSS. 


di Klasowy Związek Zawodowy Robotników Rolnych, Od- 
dział: w Białej-Podlaskiej, 


+! Przewodniczący: 
ST. ANDRZEJCZUK. 


'' Związek Zaw. Drobnych Rolników w Białej-Podlaskiej. 


Przewodniczący: Sekretarz: 
BOGUSŁAW CZAPSKI. JÓZEF TUZIA, 


" Towarzysze jednajcie nam 
aat E a prenumeratorów | 
BG©ĘQCEOGOOOOGOOOOCOOOOOOOOGODOODOCOOOOCOOCOO 


Sekretarz: 
(podpis nieczytelny). 


Nieudany zamach cekawistów 


Robotnicy piekarscy w Skarżysku od szeregu lat 
byli wyzyskiwani przez właściciel piekarń, pracując 
w opłakanych warunkach po 16 godzin na dobę za 
b. niskie wynagrodzenie, Ostatnio robotnicy piekar- 
scy doszli do kresu nędzy i wtedy postanowili zora 
śanizować Oddział przy Centralnym Związku Ro- 
botmików Przemysłu Piekarskiego ; Młynarskiego 
w Polsce, co dało im większą siłę i wytrzymałość 
w walce o swoje słuszne prawa. Przedsiębiorcy wi- 
dząc solidarność robotników, w dn, 27,V.1929 r. na 
konferencji w obecności p. Inspektora Pracy 19-50 
Obwodu podpisali umowę zbiorową regulującą wa- 
runki pracy i płacy w piekarstwie, 

W ikikka dni po niej okazało się jednak, że przed- 
siębiorcy stopniowo zaczęli łamać umowę zbiorową, 
teroryzując robotników i zmuszając ich, by pracowali 
po kilkanaście godzin na dobę, jaklo było poprzednio, 
przytem obniżając i tak niskie płace do minimum. 
Ponieważ robotników zmuszał głód do przyjęcia pra- 
cy na wszelkich warunkach, przedsiębiorcy zaś wi- 
dząc częściowe zwycięstwo, przeto postanowili zer- 
wać umowę bez uprzedniego wymówienia, 

W odpowiedzi na to, robotnicy piekarscy wy» 
stąpili w obronie swoich spraw z akcją strajkową, 
która trwała dwa tygodnie, 

Podczas strajku, Zarząd miejscowego Oddzia- 
łu, postanowił zwołać ogólne zebranie sprawo- 
zdawcze z przebiegu konferencji. Zebranie odbvło 
się w Magistracie m. Skarżyska w obecności p. Sta- 
rosty oraz delegata województwa Kieleckiego, za 
temat miało zlikwidowan'e zataróu, [zatarg został zli. 
kwidowany na warunkach zawartych w dniu 27.V.-29 
r.) oraz wynagrodzenie za czas strajku. 

Cekawiści w osobach: ławnika Magistratu p. 
Janikowskiego, przewodniczącego Zw. Zaw. Kołe- 
jarzy p. Wójcika oraz urzędnika Kasy Chorych p. 
Tryburskiego postanowili rozbić zebranie robotni- 
ków piekarskich, co jednak im się nie udało. 

Ci Panowie przekonali się, że robotnik piekar- 
ski jest odpowiednio zorganizowany i z całą siłą po- 
tepia działalność tych Pamów, którzy na terenie m. 
Skarżyska działają na szkodę robotników, zaś gło- 
szą demagogicznie, iż są opiekunami klasy pracu- 
jącej. 

Zaznaczyć należy, iż robotnicy piekarscy m. 
Skarżyska, nie do kogo innego, a do Tych Panów 
wwracali się przez kilka lat, aby ich zorganizowali, 
jednak Ci panowie nie byli zdolni, obecnie zaś kie- 
dy robotnik piekarski jest już zorganizowany chcą 
być opiekunami, odgrażając „0 ile nie będziecie 
przy C. K, W, nie będziecie mieli organizacji”. P. 
Trybalsiki posunął się aż tak daleko w swoich za- 
miarach, iż Zarządowi miejscoweso Oddziału wręczył 
już instrukcje Cekawistycznego Związku, który jest 
prowadzony przez oddawma znanego. demagoga p. 

ąsika, oraz pismo, wyrażające podziekowanie p. 
Trybulskiemu į jeso kompanom za rozbicie Związ- 
ku piekarskiego. Tow. piekarze m. Skarżyska zna- 
jąc robotę Tych Panów postanowili stać wytrwale 
przy Centralnym Związku Robotników Przemysłu 
Piekarskiego i Młynarskiego w Polsce, zaś rozbiia- 
czy ruchu zawodowego oddają pod pręgierz opinji 
publicznej. 
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DO GENERALNEJ DYREKCJI POLSKIEGO MONOPOLU 
TYTONIOWEGO. 


Dnia 6 b. m. Delegacja Związku Prac. Fabryk 
Monopolowych z prezesem Zw. tow. pos. Praus- 
sową na czele przedłożyła szereg następujących po- 
stulatów, które Generalny Dyrektor p. Krejtz przy- 
rzekł przychylnie załatwić. 


1) Przyjęcie statutu emerytalnego w terminie przyśpie- 
szonym ze względu na zarządzenia Dyrekcji o inspekcji lekar- 
skiej która napawa obawą zatrudnionych robotników i jedynie 
ustawa emerytalna zdołałaby wprowadzić potrzebne uspoko- 
jenie. 

2) 40% dopłaty do świadczeń gotówkowych Kasy Cho- 
rych, na wypadek choroby. 

3) Wypłacenie 3-ciej raty t. zw. „13'-ki najpóźniej w dru- 
giej połowie marca b. r. 

4) Podwyższenie deputatu robotniczego o 50% dla męż- 
czyzn, oraz przyznanie kobietom ekwiwalentu, deputatu w go- 
tówce, bądź w naturze, w stosunku do teraźniejszego deputo- 
tu mężczyzn. 

5) Nie obniżania płac robotnikom bądź robotnicom, z ty- 
tułu zniedołężnienia ich przez długoletnią pracę w przemyśle 
tytoniowym. 

6) Zniesienie praktykowanych przerzucań robotnic, czy 
robotników z oddziału jednego na oddział drugi, bez zasadni- 
czej podstawy, mając na względzie dobro instytucji, bądź sta- 
nu zdrowia, co praktykuje się obecnie pod kątem protekcjo- 
nizmu, bądź z pobudek politycznych. 

7) Zmiany szematu płac. "R 

8) Unormowanie czasu pracy t. zw. wartownikom, względ- 
nie dodatek za nadliczbowe godziny pracy. 


Zważywszy, że nie istnieje Ustawa, określająca sposób 
wyboru Delegatów fabrycznych i każda fabryka państwowa 
dokonuje tych wyborów w sposób dowolny, co oczywiście 
utrudnia robotnikom sprawiedliwą reprezentację, prosimy Ge- 
neralną Dyr. Poł. Mon, Tyt., by: 


1) przy pomocy rozporządzenia wewnętrznego doprowa- 
dziła Dyrekcja wybór Delegatów według jednolitych zasad we 
wszystkich fabrykach Monopolowych; 

2) Sposób wyborów przyjąć ten, który jest ustawowo 
przewidziany Ordynacją Wyborczą z art. 11 Nr. 192 ust. w by- 
łym Zaborze Niemieckim, z pominięciem reszty przepisów po- 
wyższej Ordynacji. 


POMOC DLA STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW MIĘSNYCH 
| W BIAŁEJ PODLASKIEJ. 


Zarząd Główny, Centralnego Związku Robotników Prze- 
mysłu Mięsnego w Polsce podaje do wiadomości wszystkich 
Oddziałów Związku, iż w Białej Podlaskiej toczy się od 4-ch 
tygodni walka strajkowa robotników mięsnych o podwyżkę 
płac i zawarcie umowy zbiorowej, 

Nieprzejdnany upór przedsiębiorców powoduje przedłu- 
żenie się strajku, gdyż liczą przedsiębiorcy, iż tą drogą zdo- 
łają robotników wyczerpać materjalnie oraz złamać ich organi- 
zację zawodową. Cel przedsiębiorców jest wyraźnie chybiony, 
ponieważ z każdym dniem krzepnie solidarność strajkujących 
robotników. 


Zarząd Główny wzywa wszystkie Oddziały Związku do 
zbierania składek na rzecz strajkujących robotników mięsnych 
w Białej Podlaskiej. Listy składkowe zostały rozesłane do 
Oddziałów, które proszone są o niezwłoczne zebranie składek 
i przesłanie ich pod następującym adresem: Centralny Związek 
Robotników Przemysłu Mięsnego w Polsce, Oddział w Białej 
Podlaskiej, ul. Narutowicza Nr. 4. Pieniądze należy przesłać 
pocztą lub wręczyć osobiście. 

sk > 
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Warszawskie Oddziały, Centralnego Związku Robotników 
Przemysłu Mięsnego w Polsce postanowiły poprzeć solidarno- 
ścią strajkujących robotników mięsnych w Białej Podlaskiej, 
zgłaszając bojkot mięsa pochodzącego z tej miejscowości, przy 
którym robotnicy nie będą wykonywać pracy we wszystkich 
jatkach, aż do odwołania. Niezłomna solidarność. robotnicza 
est zapewnieniem zwycięstwa, 


sd 


NAJWAŻNIEJSZE ZMIANY W USTAWIE O ZABEZPIECZE- 
NIU NA WYPADEK BEZROBOCIA. 


Nadanie mocy prawnej, uchwalonej przez Sejm w dniu 25 
marca 1929 roku ustawie „o zmianie niektórych postanowień 
ustawy z dnia 18 lipca 1924 roku o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia” przez ogłoszenie jej treści w Dz. Ust. R. P. z dnia 
23 stycznia 1930 roku Nr. 3 poz. 18, powoduje dwie poważne 
zasadnicze zmiany w zakresie ubezpieczenia robotników na 
wypadek bezrobocia. 

Zgodnie z obecnem brzmieniem treści art. 1 ustawy, od 
dnia 23 stycznia r. b. obowiązkowi zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia podlegają robotnicy bez różnicy płci, po ukończeniu 
16 lat życia. (uprzednio było 18-tu lat). 

Wobec powyższego wszystkie zakłady pracy, które za- 
bezpieczały w „Funduszu Bezrobocia”* swych robotników, win- 
ny zabezpieczyć dodatkowo od 23-go stycznia r. b. tych robot- 
ników, którzy do tej daty ukończyli 16 lat życia. Ponadto 
w związku ze skreśleniem ostatniego ustępu art. 1 ustawy, za- 
kłady pracy, zatrudniające 5 robotników winny również od 
23-go b. m. zabezpieczyć w „Funduszu Bezrobocia'* wszystkich 
swych robotników, którzy ukończyli 16 lat życia. 

Wkładki zakładów pracy za robotników pozostają nadal 
bez zmiany i wynoszą 1,8 proc. od każdorazowo wypłaconego 
zarobku., i 

Zmiana treści art, 7 ustawy z dnia 18 lipca 1924 r. powo- 
duje, iż bezrobotnym, którzy zgłosili swe prawo do świadczeń 
z „Funduszu Bezrobocia* — 22-im stycznia r. b. będzie uwzględ- 
niana przy obliczeniu zasiłku, jako najwyższa norma, stanowiąca 
podstawę do tego obliczenia suma zł, 10 (dziesięć) (dotychczas 
było 7 złotych 50 groszy). 


WAŻNE DLA EMIGRANTÓW DO KANADY. 


Kanadyjskie Towarzystwa Kolejowe zajmujące się kolo- 
nizacją niezaludnionych stepów Kanady zgłosiły — jak co ro- 
ku — wiosenne zapotrzebowanie na polskich robotników rol- 
nych (parobcy i służące) oraz na rodziny osadnicze. 

Wysokość kontyngentu nie została jeszcze definitywnie 
ustalona. W każdym razie nie dosięgnie liczby 5000 osób. 
Państwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy przyjmują już zapisy 
i kwalifikują na wyjazd robotników rolnych i służące. Ro- 
dziny osadnicze muszą jeszcze jakiś czas poczekać, Pierw- 
szeństwo w kontyngencie przysługuje emigrantom, posiadają- 
cym paszporty zeszłoroczne, jakoteż zakwalifikowanym. Jed- 
nakże muszą oni, jak i nowi kandydaci na wyjazd do Kanady 
w bieżącym roku, zarejestrować się we właściwym Państwowym 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy. 

Wszelkich informacyj w związku z wyjazdem do Kanady 
oraz do innych krajów udziela (po nadesłaniu znaczka na od- 
powiedź) Polskie Towarzystwo Emigracyjne; Warszawa, Ale:e 
Jerozolimskie 33 m. 29, a na prowincji następujące Oddziały 
Towarzystwa: BIAŁYSTOK, ul. Kilińskiego 16, LWÓW, ul. 
Kubasiewicza Nr. 3, KIELCE, Żelazna 13, LUBLIN, Krakowskie 
Przedmieście 46, SAMBOR, Kopernika 37, KRZEMIENIEC, 
Szeroka 15, ŁUCK, Jagiellońska 91—f, HAROCHÓW, Kościel- 
na 19, ŁÓDŹ, Piotrkowska 104, BRZEŚĆ nad Bugiem, Jagiel- 
lońska 16, DUBNO, Wydział Powiatowy. 


NOWY WYNALAZEK XX WIEKU 


FŁASKI ZEGAREK 
tylko zł 5.93 (zam. 25) 

Wysyłamy pocztą za zaliczeniem elegancki 
zegarek niklowy. — Chód dźwięczny na ka- 
mieniach Wyregulowany do minuty, z gwa- 
rancją za dobry chód na 8 lat 2 sztuki 11.60, í 
4 sztuki 22.68 6 szt 3340. W lepszym ga- 
tunku 7.75, 9.50, 11,50 zł, Na rękę z paskiem 14, 
17, 20, 25 zł. Z francuskiego nowego złota 15.50 
2 szt, 30 zł, 3 szt. 44 zł, ręczne z paskiem lepszego a- 
tunku 20—25. Znanej marki „A M Sar z długo- 
letnią gwarancją zł, 1880 i 21,95. Budziki stołowe 12, 
14,50 zł.. lepszego gatunku 25, 30, í 40 zł. Łańcuszki z no- 
wego złota po 2.15, 3 i 6 zł, Brzytwy zagr. zł. 5.15 „7.75, 
9.75, Maszynki do strzyżenia włosów z zapas. grzebienia- 
mi zł, 8.95, 1095, 11.95. Koszta przesyłki płaci kupują:y, 
Bez ryzyka, W razie niespodobania, zwracamy pieniądze, 
Hurt, SKŁ Zegarków 


ED. JAKUBIŃSKI—warszawa, Pi. Napoleona, Oddz. 22. 
Skrzynka pocz, 237 
| on O 
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Co słychać na prowincji? 


ŁÓDŹ. 


W dniu 12 stycznia 1930 r. odbył się Zjazd Okręgowy 
Delegatów P. P., S, d. Fr. Rew. Okręgu Łódź—Podmiejska przy 
współudziale licznie reprezentowanych delegatów: Zgierza, 
Aleksandrowa, Konstantynowa, Pabjanic, Rudy Pabjanickiej, 
Tuszyna i Zduńskiej Woli oraz przedstawicieli Centralnego Ko- 
mitetu Robotniczego i Rady Zw. Zawod. 

Po sprawozdaniach zdanych przez dotychczasowych 
członków O.K.R. i obszernych przemówieniach poszczególnych 
delegatów i przedstawicieli Władz Centralnych, postanowiono 
wysłać depesze hołdownicze do Pana Prezydenta Rzplitej, do 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, do tow. Moraczewskiego i tow. 
Jaworowskiego, poczem, między innemi, uchwalono następują- 
ce rezolucje: 

Zjazd Okręgowy Delegatów zaleca nowowybranym Wła- 
dzom Okręgowym, aby zwróciły baczniejszą uwagę na propa- 
gandę partyjną t. j. kolportarz Organu centralnego „Przedświt” 
i organu Zw. Zaw. „Młota i Pługa“ i jednocześnie Zjazd Okrę- 
gowy zwraca się z gorącym apelem do ogółu towarzyszy zor- 
$antzowanych na terenie Łodzi — Podmiejskiej, o jaknajszyb- 
sze i najszersze prenumerowanie tych pism przez lokałne Ko- 
m*' tv. 

Następnie jednogłośnie wybrano nowe władze O. K. R.-u 
Łodź --. Podmiejska, w następującym składzie: z Aleksandro- 
wa tow tow. Andrzejak Marjan i Kuberski Apolinary, z Kon- 
stantynowa tow. tow. Gryzel Franciszek i Wolny Czesław, ze 
Zgierza tow tow.: Wojciechowski Kazimierz, Fonder Jan i Ku- 
bicki Jan, z Pabjanic tow. tow.: Dolewa Mateusz i Pawełczyk 
Andrzej, z Rudy Pabjanickiej tow. tow.: Łatkowski Adam 
i Czerwiński Bronisław, ze Zduńskiej Woli tow. Banachowski 
Antoni, z Tuszyna tow. Kurczewski Mieczysław. 

Do Sądu Partyjnego wybrano tow. tow. Banasińskiego, 
Cząstkowskiego Stefana, Kowalczyka Franciszka, Glasa Emila 
i Fuksa Władysława. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano tow. tow.:Chojnackiego 
Franciszka, Frankiewicza Stanisł, i Nowakowskiego Ignacego. 

Na zakończenie tow. poseł Wojtek Malinowski wygłosił 
nadzwyczaj zajmujący referat polityczny, poczem po odśpiewa- 
niu Czerwonego Sztandaru w podniosłym nastroju Zjazd został 
zakończony. 


SIEDLCE. 


Trwająca akcja strajkowa robotników mięsnych w Siedl- 
cach została zlikwidowana w dniu 14 stycznia b. r., przez za- 
warcie umowy zbiorowej pomiędzy Związkiem Rzeźników Maj- 
strów w Siedlcach i miejscowym Oddziałem Związku. W to- 
czącej się walce strajkowej przez 3 tygodnie miejscowi robot- 
nicy mięsni wykazali niezłomną solidarność, która doprowa- 
dziła do zrealizowania wysuniętych postulatów. 

W dniu 26 stycznia b. r. przystąpili do Oddziału robotni- 
cy wędliniarscy, którzy dotąd pozostawali bez żadnej orga- 
nizacji, będąc wszechstronnie wyzyskiwani. Oddział w Siedl- 
cach mimo toczonej walki strajkowej, skupił w swych szere- 
gach wszystkich robotników rzeźniczych i wędliniarskich, wy- 
Vazując tym swą żywotną działalność. 


GLINIK MARJAMPOLSKI. 


Po ostatniem zgromadzeniu, odbytem w dniu 9-go p. m. 
przy udziale tow. Czumy, zapanowała wśród niedobitków ceka- 
wistycznych w Gliniku i w Gerlicach wielka  konsternacja. 
Przebieg zgromadzenia niezbicie wykazał, że cekawistyczna 
banda straciła wszelki kredyt u robotników, a jeżeli nie znik- 
nęła całkowicie z powierzchni życia robotniczego w tutejszych 
stronach, to jedynie dzięki popieraniu zdrajców z P., P, S. — 
CKW przez majstrów i inżynierków. 

Na dzień 15-go p. m. zwołali cekawiści zebranie, na które 
przybył osławiony, w ruchu robotniczym, z jaknajgorszej stro- 
ny, Zygmunt Bocian, centralny sekretarz cekawistycznego 
związeczku p. n. „Centralny Związek Robotników Przemysłu 
Chemicznego". Mimo szalonej agitacji trwającej kilka dni na 
zebranie to przyszło dosłownie 74 robotników, w tem zaledwie 
14 robotników z rafinerji nafty, (a więc prawdziwych robotni- 
ków chemicznych), a reszta z fabryki maszyn, gdzie jeszcze 
cekawiści mają szczątki organizacji. Zbankrutowany Bocian 
miotał się, lecz jego oszukańcze wywody zdemaskował tow. 
Michales, przewodniczący naszej organizacji w rałinerji nafty, 
skutkiem czego występ Bociana nie odniósł żadnego rezultatu. 
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Po fiasku w Gliniku Marjampolskim, spróbował Bociav 
szczęścia w sąsiedniej rafinerji, a mianowicie w Libuszy, gdzie 
sobie zwołał zebranie na 16-go p. m. Gdy tutaj zaczął Bocian, 
jak zwykle łgać o „zwycięstwie” w Gliniku, obecny na sali 
tow. Jamro, sekretarz naszej organizacji w rafinerja w Gliniku, 
zabrał głos i zdemaskował publicznie cekawistycznego szcze- 
kacza. Wystąpienie tow. Jamry wywołało żywy odruch robot- 
ników, którzy mimo błagań Bocianą, odrzucili jego propozycję, 
aby robotnikom w Libuszy potrącono 1 proc. płac na rzecz 
cekąwistycznego Związku, — natomiast uchwalono jednogło- 
śnie, aby potrącony 1 proc. pozostał na miejscu do dyspozycji 
miejscowych robotników. 

(Do potrącenia robotnikom naftowym 1 proc. płac od 
trzech lat i wypłacania tego cekawistycznym Związkom, po- 
wrócimy wkrótce). Na razie tylko podkreślamy, że przebieg 
zebrania w Libuszy dnia 16-go p. m. jest potwierdzeniem na- 
szego twierdzenia, że w przemyśle naftowym tracą cekawiści 
miejscowość po miejscowości na rzecz P, P, S. dawnej Frakcji 
Rewolucyjnej i Związków opierających się ideologicznie o PPS 
d. Frakcję Rew. 

Cekawistyczni bankruci mogą być zupełnie spokojni, Bo- 
cian i indywidua jemu podobne nie uratują ich przed ostatecz- 
ną zagładą, przed kompletnem bankructwem w ruchu robot- 
niczym. 


PŁOCK. 


W dniu 26 stycznia b. r. w lokalu P. P. S, daw. Fr, Rew. 
odbyło się zebranie robotników rzeźniczych i wędliniarskich, 
do których wygłosił referat tow, Władysław Jezierski przed- 
stawiając zebranym znaczenie klasowego ruchu zawodowego. 

Licznie zebrani robotnicy postanowili przystąpić do Cent- 
ralnego Związku Robotników Przemysłu Mięsnego w Polsce, 
tworząc jego Oddział w Płocku. 

Na przewodniczącego Oddziału wybrano tow. Władysła- 
wa Nowaka, na sekretarza tow. Bielakowskiego Bronisława, 
na skarbnika tow. Edmunda Paciorkowskiego. 
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DO TOWARZYSZY W SIEDLCACH! 


Szanowni Towarzysze, bardzo miłą zrobiliście 
niespodziankę Redakcji „Młota”, Waszą uchwa- 
łą na zebraniu powziętą, aby pismo nasze wspólnie 
popierać. Zdajemy sobie sprawę, że w tak ciężkich 
dla robotników czasach, każda choćby najdrobniej- 
sza ofiara pieniężna dla poparcia „Młota i Pługa" 
uczyniona, zasługuje na uznanie i serdeczne podzię- 
kowanie. 

Wasz skromny czyn każe nam wierzyć, iż za 
Waszym przykładem pójdzie więcej czytelników 
i sympatyków naszego pism. 

Marjan Malinowski. 
(Wojtek). 
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ROZMAITOŚCI. 


Wiadomo, że cekawiści w Sejmie zorganizowali tak zwa- 
ny centrolew, czyli spółkę z Wyzwoleniem i Piastowcami. 

Dnia 4-go lutego na posiedzeniu Sejmu przemawiał poseł 
Potoczek z Piasta i postawił rezolucję, aby ustawy o ochronie 
pracy, już jeśli nie skasować, to ograniczyć, a przedewszyst- 
kiem nie rozciągać jej na bezrolnych robotników rolnych. 

Poza tem naiwny poseł Potoczek dowodził, że aby pota- 
niały produkty przemysłowe, to trzeba skasować ustawę o Ka- 
sach Chorych, o funduszu bezrobocia, o urlopach i inn, — we- 
dle słów tego posła Potoczka te ustawy wpływają na podro- 
żenie narzędzi rolniczych i odzieży, a nie chciwość zysków ce 
raz większyct spółek fabrykantów. 

Takich sojuszników mają w Sejmie cekawiści, 
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dla robotników folwarcznych i małorolnych włościan“: 


Ziy stan gospodarczy wsi ` 


Wiele wrzasku rozlega się po kraju ze strony 
rozmaitych stronnictw Çentrolewu, tych rzekomych 
obrońców rolnictwa., Przejmujący ten krzyk obłudy 
nieraz wywołuje śmiech zdrowo myślącego obserwa- 
tora. Przecież mieliśmy już ministrami rolnictwa Kier- 
ników, Poniatowskich i wielu innych ludzi, zbliżo- 
nych do tych obozów. Obecny minister rolnictwa jest 
już z kolei siedmnastym, i jak na 11 lat naszej pań- 
stwowości — mieliśmy dość pokaźną liczbę tych mę- 
żów, którzy byli powołani do kierowania tak ważną 
gałęzią życia gospodarczego -— jaką jest rolnictwo. 

Każdy kraj ma swoje przedstawicielstwo naro- 
dowe, skupiające się w parlamentach, a u nas owo 
przedstawicielstwo narodu nazywa się Sejmem. Od 
czasu odzyskania Niepodległości mamy już trzeci z 
kolei Sejm, więc pozornie należałoby przypuszczać, 
że nauka w las nie idzie i że panowie reprezentanci 
narodu — posłowie — będą z każdym rokiem zdo- 
bywali coraz więcej doświadczenia parlamentarnego 
i zmysłu budownictwa państwowego — czego, nie- 
stety, nie widzimy, i nie możemy się łudzić nawet, 
aby w obecnym Sejmie zapanował rozum polityczny 
i poczucie obowiązków w stosunku do wykonywania 
nakazu społecznego i bronienia interesów Państwa. 
Jeśli stan gospodarczy wsi jest zły, to trzeba szukać 
przyczyn tego zła i jego źródła. Przyczyną tego roz- 
stroju gospodarczego wsi jest rozpanoszenie się po- 
litycznej demagogji stronictw Centrolewu, a źródłem 
jego jest obecny Sejm, z którego, miast twórczej pra- 
cy, wypływają rozmaite fetory, rozpowszechniające 
się po całej Polsce. 

Przyjrzyjmy się teraz z bliska, jak się przedsta- 
wia owa agitacja demagogiczna. 

Że każda partja ma na celu prowadzeńie walki, 
aż do opanowania rządu, czyli zagarnięcia władzy — 
to jest zrozumiałe — ale, że jednak w tych walkach 
mie zawsze można się posługiwać wszelkiego rodzaju 
środkami, to winno być także zrozumiałe. A że każ- 
da partja przedstawia interesy pewnych sfer, czy 
grup społecznych, to też stąd wynikają rozmaite 
sprzeczności, które nieraz bywają bardzo szkodliwe 
dla Państwa. 

W dzisiejszych czasach siła Państwa nie wyrażą 
się w ilości stałego wojska czy policji, gdyż istotną 
siłą jest sprawność gospodarcza, dobrobyt kraju 
i szerokich mas społeczeństwa. I dłatego też, miast 
kruszyć kopję o rozmaite rzekome zagrożenie demo- 
kracji i parlamentaryzmu, trzeba szukać sposobów 
i środków wzmocnienia gospodarczego Państwa, a w 
pierwszym rzędzie szukać rozwiązania dzisiejszego 
kryzysu w rolnictwie. Wszyscy się przekonali, że 
zubożenie wsi pociągnie za sobą zubożenie miast. 
Polska będąc krajem rolniczym, gdyż główna część 


ludności jest ludność wiejska i ona to jest tym naj- 
większym konsumentem i odbiorcą rozmaitych wy- 
robów i narzędzi przemysłowych, najbaczniejszą 
uwagę zwrócić musi na stan gospodarczy wsi. 

Rok bieżący wybitnie wykazał, że uprawiana 
agitacja w miastach za tanieniem zboża doprowadziła 
do katastrofy, skutkiem czego wieś znalazła się 
w takiem położeniu, że nie jest w stanie w chwili 
dzisiejszej ani regularnie opłacać podatków, ani też 
ponosić innych ciężarów na nią wkładanych — a ca 
najważniejsze, że chłop przestał być, tak jak poprzed- 
nio, tym wielkim odbiorcą towarów z miasta. 

To katastrofalne położenie wsi wywołało w mia» 
stach wzrost bezrobocia, zamykanie fabryk, oraz roz:. 
maite bankructwa wszełkiego rodzaju firm i zakła- 
dów handlowych. Mimo to Sejm zamyka oczy na nie», 
dole wsi, obcina rządowi budżet, jak i gdzie może, 
robiąc sobie zabawkę z losów Państwa i obywateli. 
Wiadomem jest także, że każda partja dotychczas 
nigdy nie miała realnego programu gospodarczego 
dla wsi i nigdy poważnie nie zastanawiano się w Sej- 
mie nad temi sprawami. Z całą namiętnością upra- 
wiano li tylko agitację polityczną, o reformie rolnej 
i na tym koniku objeżdżano wsie i zagrody przed 
każdemi wyborami do Sejmu. To była najważniejsza 
praca naszych polityków, uprawiana z całą gorliwo* 
ścią. Prócz tego dążono do wszelkiego rodzaju ogra- 
niczeń wywozowych zboża i regulowańia cen wy- 
łącznie artykułów pierwszej potrzeby. Dlatego też 
oczekiwać poprawy gospodarczej wsi ze strony Sej- 
mu jest więcej niż śmieszne i myłą się ci, którzy są- 
dzą, że obecna demokracja parlamentarna i oparcie 
się o nią, da rękojmię, że dola chłopa poprawi się 
na. wsi. 

Przecież nie kto inny, jak były urzędnik mini- . 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, p. Szwalbe, który 
po zmianie nazwiska obecnie się nazywa p. Jaskól- 
ski, był owym kierownikiem rezerw zbożowych, 
a wszak był to mąż zaufania panów cekawistów 
z PPS. Oni to, przez takich dobrodziejów; prowadzili 
swoją politykę, zmierzającą do zubożenia wsi i do, 
bolszewizmu. Chwiłami zdawało się, że żyjemy w Ro- 
sji sowieckiej, gdzie wszystko zostało upaństwowie- 
ne, a z chłopa zrobiono nędzarza i na jego pociechę, 
przy pomocy Czerezwyczajki, zaprowadza się komu- 
nę na roli, pozbawiają go całkowicie własność pry 
watnej. : 

To też w Polsce stosowano w stosunku do wsi 
półbolszewickie metody, a eksperymenty te wieś na- 
szą doprowadziły do upadku. Natomiast przemysł 
otaczano przesadną i szkodliwą opieką. Wprowa- 
dzano cła ochronne, dawano wszelkiego rodzaju ulgi 
podatkowe, oraz udzielano rozmaitych kredytów. — 
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Przemysłowcy umieją bronić swoich interesów 
przez zamykanie fabryk i ograniczanie dni pracy w 
tygodniu, chociaż przez to przyczyniają się do zwięk- 
szania kadr bezrobotnych i tym podminowują normal- 
ay bieg życia państwowego. Rezultat jest taki, że 
przemysłowiec, zamykający chwilowo fabrykę, robi 
„pieredyszkę'—odpoczynek, bo w tym czasie ma mo- 
żność opróżnienia zapełnionych składów, — zaś rol- 
nik, który dostarcza swoich plonów na rynek, war- 
tość produkcji których przekracza sumę uzyskaną ze 
sprzedaży tych plonów, wpada stale w coraz gorszą 
sytuację materjalną i stan taki rolnika doprowadza 
do całkowitej ruiny. Jeżeli obszarnik jeszcze może 
się bronić, to chłop małorolny, a nawet średniak w 
takich warunkach musi zginąć. 

l chociaż dawniej stale krzyczano, że potanie- 
mie artykułów pierwszej potrzeby wpłynie na obni- 
żenie cen artykułów przemysłowych — to obecny 
stan rzeczy wykazuje przeciwnie: żadnej tendencji 
żniżkowej na towarach niema, pomimo niskich cen 
produktów rolnych na wsi. Raz podniesiona cena na 
metrze sukna stałe idzie w górę i nic się nie obniża. 

Przemysłowcy w chwili kryzysu mają możność 
regulacji cen na rynku przez zamykanie fabryk — 
a przez to utrzymują swoje wyroby w cenach dla 
nich pożądanych. Rolnik takiego regulatora, wstrzy= 
mującego urodzaj, niema, gdyż w tym wypadku dzia- 
łają siły wyższe, ponadto rolnik sam w ciągu ostat- 
mich lat dążył do podniesienia kultury rolniczej, cze- 
go nie robiono w przemyśle. Stosowanie obfite na- 
wozów sztucznych, meljoracja, scalanie gruntów, 
wszystko to dało podstawę, że ilość plonów na wsi 
musiała się zwiększyć, a że wieś pomimo wzrasta- 
jącej kultury trzyma się uporczywie gospodarki zbo- 
żowej, więc i to jest poniekąd tą wielką klęską wsi. 

Powiedzmy sobie, że już dzisiaj produkcja owsa 
się nie opłaca, ponieważ wzrost ruchu samochodowe- 
go w całem Państwie wprowadza benzynę na pierw- 
sze miejsce, wskutek czego zapotrzebowanie owsa 
maleje. Drenowanie gruntów także wielkich zmian 
dokonuje w gospodarstwie, gdyż nie tylko przyczy- 

"nia się ono do zwiększenia wydajności ziemi, lecz 
także stwarza odpowiednie warunki wegetacyjne. 
Tam, gdzie przed drenowaniem wyłącznie uprawia- 
no żyto, to na ziemiach zdrenowanych poczęto upra- 
wiać pszenicę, a przecież wiemy, że miasta na pie- 
czywo białe potrzebują przeważnie pszenicy, więc 
i te przyczyny wpływają również na to, że zapotrze- 
bowanie żyta z każdym rokiem będzie się zmniejsza- 
ło. Stąd wniosek, że uprawa zbożowa w dzisiejszych 
warunkach wcale się nie opłaca. Trzeba szukać wyj- 
ścia z tej sytuacji i stan gospodarczy wsi może się 
polepszyć, jeżeli wieś przejdzie z gospodarki o pro- 
dukcji zbożowej na gospodarkę chodowlaną, owoco- 
wo-przetwórczą i jarzynową. 

Stronnictwa chłopskie i ich posłowie, miast mo- 
łestowania w ciężkiej doli chłopa, winni dążyć przez 
kółka rolnicze do uprzemysłowienia wsi, wskazując 
te istotne drogi, po których wieś winna kroczyć — 
a nie opierać swojej działalności na wyłącznych 
bzdurstwach politycznych. 

Dążyć do naprawy gospodarczej wsi należy przez 
okazanie troskliwej i prawdziwej opieki, przez pro- 

gowanie na wsi konsumcji wszelkich wyrobów. — 
Trzeba wykazać, by rolnik na swej zagrodzie nau- 


czył się nietylko dobrze uprawiać rołę, lecz także 
i dobrze się odżywiać i mądrze uprzyjemniać sobie 
życie. 

Roznamiętnienie polityczne, pozbawione wszel- 
kiej myśli gospodarczo-twórczej, będzie w dalszym 
ciągu grzęzło w tem bagnie, lecz czas z tem skeń- 
czyć i oprzeć działalność państwową nie na elemen- 
tach demagogji politycznej, a na czynnikach myślą- 
cych i działających w płaszczyźnie kategorji gospo- 


darczych. 
Józeł Niski, 


imponujący zjazd robotników 
roinych w Wieluniu 


Dnia 2 lutego b r w sali Kina „Goplana”, 
w Wieluniu, odbył się iniponujący Zjazd Kiasowege 
Związku Zawodowego Robotników Rolnych i Leś- 
mych. Na Zjazd przybyło około 1.000 członków, tak, 
że cała sala byłą wypełniona po brzegi, 

| Zagaił obrady Zjazdu tow. Ostrowski, który 
w imieniu zgromadzonych robotników rolnych ; dro- 
bnych rolników powitał przybyłych na Zjazd, za- 
zmaczając, że obecnie władze miejscowe żywo się 
zk Rie robotników rolnych. 

a prz niczącego zjazdu pow o t 
ddata zi deken | „0 | Gć 

Do prezydjum weszli: tow. Ostrowski, Chudy 
Józef, Bednarek, Kleszcz ; na sekretarza Zjazdu Jó- 
zef Chrząszczewski, 

Sprawy organizacyjne i sytuację polityczną re- 
ferował tow. J. Niski, sprawy MA GRÓB, M. 
Szwedyc. W dyskusji zabierali głos liczni towarzy- 
sze. W końcu jednogłośnie została przyjęta nastę- 
pująca rezolucja: 

„Zjazd delegatów i członków Klasowego Zwią- 
zku Zawodowego Robotników Rolnych i Leśnych 
i Związku Zawodowego Drobnych Rolników, odbyty 
w dniu 2 lutego 1930 w Wieluniu postanawia: 

„ 1) Popierać wysiłki Marszałka Piłsudskiego 
w jego poczynaniach, zmierzających ku wzmocnieniu 
władzy i ugrumiowniu mocarstwowego stanowiska 
Polelki, 

2) Potępić działalność opozycji sejmowej. pa- 
nalliżającej wysiłki Rządu, w kierunku PIE 
dobrobytu szerokich mas pracujących, 

3 3) Zwrócić się do Pana Starosty, aby uwzględ- 
nił nasze potrzeby organizacyjne, przy prowadzeniu 
akcji emigracyjnej į by przy tych czynnościach byli 
delegaci naszej organizacji, i 

4) Zwrócić się do Pana Starosty w Wieluniu, 
aby wystąpił z wnioskiem do odnośnych władz, ce- 
lem dokonania zmiany na stanowisku kierowniica 
miejscowego Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, gdyż obecny urzędnik nie odpowiada swoim 
zadaniom i nietaktownem postępowaniem wywołuje 
tylko niezadowolenie wśród m'ejscowych bezrobot- 
nych zarówno w mieście, jak i na wsi. 

5) Wyrazić oburzenie na niecne imtrygi prowa- 
zone przez posła Chwalińskiego z „Piasta”, który 
podłymi intrygami i oszczerstwami dąży do poder 
wania autorytetu naszej organizacji. A, 
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Rozwiązanie zagadki Nr. 2 
KTO BYŁ STEFAN OKRZEJA? 

Stefan Okrzeja urodził się 3 kwietnia 1886 ro- 
ku. Ojciec jego, Walenty, był drużnikiem kolejowym. 

Stefan Okrzeja skańczył 2 klasy szkoły miejskiej 
xi wykształcenie swoje uzupełniał na t. zw. „komple- 
tach“, pracując jednocześnie jako robotnik w fabry- 

'ce „Wulkan“ w Warszawie. 

' . Od 1903 roku należał do P.P.S. frakcji Rewolu- 
cyjnej i był czynnym członkiem „bojówki', Brał 
czynny udział w manifestacji w Alejach Ujazdow- 
skich, na Lesznie i na placu Grzybowskim. Był jed- 
nym z najczynniejszych członków organizatorów 
"słynnego strajku powszechnego. , 

Dnia 24 marca 1905 roku otrzymał rozkaz, by 
rzucił bombę albo w koszary kozaków otemburskich, 
albo w XII komisariat policyjny, by na miejsce zama- 
chu zwabić znienawidzonego policmajstra Nolkena, 
w którego mieli rzucić bomby inni zamachowcy. 

Rozkaz spełnił. Rzucił bombę w kancelarji XII 
komisarjatu policyjnego, od odłamków której ponie- 
śli śmierć: rewirowy Mietlicki, stójkowy Biller i straż- 
nikSarap, lecz i sam poniósł ciężką kontuzję. Usiłu- 
jącego schwytać go rewirowego Czepielewicza za- 
strzelił, lecz mimo to został schwytany przez mo- 
skiewskich siepaczy. 

Dnia 23 czerwca 1905 roku Sąd Wojenny, mimo 
przekonywującej obrony, wygłoszonej przez obecne- 
go naszego posła w Moskwie, mecenasa Patka, ska- 
zał Stełana Okrzejeę na karę śmierci przez powie- 
szenie. 

21-go lipca 1905 r. Stefan Okrzeja odrzuciwszy 
możność prośby o „łaskę monarszą”, stanął na sza- 
focie. Sam sobie założył stryczek na szyję i z okrzy- 
kiem:: „niech żyje socjalizm! precz z caratem!" — 
przeszedł do wieczności. 
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DLACZEGO ŚWIĘTUJEMY 1-go MAJA. 


Międzynarodowy Kongres socjalistyczny w Pa» 
ryżu w lipcu 1889 r. uchwalił, by dzień 1 maja zorga- 
nizowana klasa robotnicza święciła jako dzień „Świę= 
ta Ludzi Pracy", > 


KTO BYŁ NAJSŁAWNIEJSZYM KAPITALISTĄ 
NA ŚWIECIE. 


- Najsławniejszym „kapitalistą' był Karol Marks, 
gdyż napisał książkę: Kapitał”, która stała się pod» 
stawą i wyjściem ideologji socjalistyczpej. 
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Rozwiązań nadesłano 91, z tego trafnych tyiko 72, 

Na wszystkie trzy pytania trafnie odpowiedzia- 
ła tylko jedna osoba, a mianowicie towarzyszka Ma- 
tja Szmajdowiczówna, Grochów I-szy, ul. Hetmań« 
ska 22, i w ten sposób uzyskała I-szą nagrodę w po- 
staci trzech książek: 1) Ludwik Krzywicki „Studja 
socjologiczne”, 2) Andrzej Radek „Rewolucja w Za- 
śłębiu Dąbrowskiem”, 3) Jack London „Syn Słońca”. 
Po te książki prosimy zwrócić się do Redakcji, Wiej- 
ska nr. 14. 

Drugą nagrodę (odpowiedź trałna na dwa pyta- 
nia) zdobył tow. Stanisław Iskra, Radom, ul. Fol- 
warczna nr. 25, i książki: 1) Michał Janik „Dzieje 
Polaków na Syberji” i 2) dr. W. Horodyski „Cywili- 
zacja i życie", — zostaną mu przez pocztę doręczone. 

Trzecią nagrodę (za trafną odpowiedź na jedno 
pytanie) rozlosowaliśmy i los przyznał nagrodę to- 
warzysce Edwardzie Bogdańskiej, Warszawa, Wol- 
ska nr, 54, która po odbiór książki Tomasza Manna 
„Czarodziejska Góra", zechce się zgłosić do Redakcji, 
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Zagadka Nr. 4 


DLACZEGO JESTEŚMY PRZECIWNIKAMI 
W. 


sK ada siS, 


Za najlepsze i oryginalne odpowiedzi na powyż- 
sze pytania przeznacza Redakcja, jako nagrody, sześć 
książek. 

Pierwsza nagroda — 3 książki, 

Druga — 2 książki, 

Trzecia — 1 książkę. 

Termin nadsyłania odpowiedzi do 8-go marca 
1930 roku. , 

Redakcja zastrzega sobie prawo, gdyby uznała, 
że żadna z nadesłanych odpowiedzi nie zasługuje na 
pierwszą lub drugą nagrodę, możność rozlosowania 
wszystkich 6 książek pomiędzy temi, którzy nade- 
ślą trafne odpowiedzi. 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 19578. 


Wydawca: Centr. Zrzeszenie Klas. Zw. Zaw. w Polsce REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Wiejska 14. [II piętro, telefon 532-96 
Redaktor odpowiedzialny: tow, Marceli Truszewski, Druk Zakł. Druk, W. Piekarniaka, Ordynacka 3, tel, 44-59. 


